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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

HUBERT NOWINA RES PUBLICA
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O BEZPARTYJNOŚCI ORAZ O PARTJACH.
eżeli nasza polityka sprow adza się do kwestji wychowania, ono 

tedy staje się rzeczą w skroś i nadewszystko polityczną. Kto 
zagadnieniem sił narodu dzisiejszych nie chce się zajmować,
bo abstrakcyjne jutro ma na w id o k u ; kto od polityki ucieka, aby
się zająć w ychow aniem : — temu lepiej, że gnije sam, lecz nie
chaj nie zaraża bezkrwistym osłabieniem dusz młodych, rosną
cych Polsce dzieci. Długo jeszcze Polacy od wczesna w zrastać
będą duchem rewolucjonistami. Polski szept dziecka w szkole
bywa już spraw ą polityczną: czyliż wychowanie całych pokoleń 
żołnierzy wolności polityką by nie b y ło ?  — M ożna sądzić przez 
chwilę, że wzorem zachodu nasze czynności społeczne się podzielą, 

A.o&TtH Wy0tjrętmi0 n e . £e ludzie zdrowi — a więc dzieci na całkowitych, 
zdrowych ludzi jedynie chowane — pójdą prostą drogą wyzwoleńczej siły; i że wreszcie zrzucić
trzeba z ciał i z dusz to męczenie się od dziecka, to przeżywanie w sobie od kolebki ucisku
całego stulecia — tę denerwującą ośniedziałość naszego instynktu. W  istocie, potrzeba w ojczyźnie 
ludzi, w których reakcja przeciw niewoli jest odzewem zdrowia i prostej siły. Ale najtęższym drze
wom ciemnego lasu zbyt łatw o jest zaszczepić trucicielską płonkę. Do naszego zdrowia i dobro
bytu należy kajdany łam iąca niepodległa myśl polityczna. W idziano u nas dzieci, co chude, wydane 
odruchom na pastwę, wyciągały ku niebu swe rączki, ledwie z kołyski wyszłe, modliły się o Polskę. 
Potrzeba, by greckie tradycje przeszły nam w k re w : aby się dłonie ledwie uformowane, jeszcze
poradzić niezdolne, już wyciągały do w arsztatu, na którym kuje się broń. Romantyzm słabości
trzeba przetworzyć na romantyzm siły.
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Do mocy człowieka należy patrzeć prosto w twarz najtrudniejszym zagadnieniom swoim 
i nie pozostawiać ich leżących bez troski po drodze. Nierozplątanym i omijanym zagadnieniem jest 
rzecz udziału partji w wychowaniu. Między bezpartyjnością, która zaszczepia przyszłym mężom 
ideową bezpłciowość, a zaś partjami, coby dzieciaków wciągały do roboty, nagromadziło się mnó
stwo nieporozumień. Ich grunt leży głęboko, pewnie u źródeł naszego życia publicznego, w samym 
przyjętym pojęciu partji. Pochodzi ono u nas z pierwszej połowy XIX-go stulecia, gdy w opinji 
nazywało się partją zastąpienie celu ogólnego przez osobny, tamtemu uszczerbek przynoszący; albo 
także bezkrytyczną wiarę w zasady, przeciwstawioną realnemu poglądowi na kraj. Pojęcia od tych 
pochodne pokutują w duszy i istnieniu narodowym. Najgorzej, jeśli stłumione, niewyjawione, wra
cają przez podświadomość i decydują o czynościach.

Partja w nowoczesnym życiu — główny i konieczny czynnik publicznego układu — powstała 
na gruncie rządów przedstawicielskich, w związku z ustrojem gospodarczym. Wyobraża uwar- 
stwowienia interesów i odpowiada za nie wobec całości. Jest przeciwstawieniem się różnych prac 
koniecznym dla współdziałania. Jest więc kierowniczym, rozstrzygającym czynnikiem polityki kraju. 
Zadaniem partji jest przez pryzmat swego wzroku i woli na kraj patrzeć, swoim działaniem kraj 
przetwarzać. Całość kraju i społeczeństwa partja sprowadza do swego w nich stanowiska i tym spo
sobem od części do całości wraca. Gdy społeczeństwo wszystkie sposoby politycznego ujawnienia 
się zdobędzie, dopiero wtedy od barbarzyńskiego jednolitości stanu do kulturalnego jedności zorga
nizowania dochodzi. Z tych założeń wynika cały szereg wniosków: wymienię niektóre.

Partyjność nadaje kierunek wszystkim innym czynnościom politycznym, lecz nie zwalnia 
od żadnej z nich.

Partje reprezentują część interesu zbiorowego w danym kraju: wszelka rzecz obchodząca 
interes publiczny, jest obowiązkiem i prawem partji.

Partje nie reprezentują wszystkiego interesu publicznego w kraju, chociaż na wszystkim 
mogą i muszą swoje piętno odcisnąć. Dzieje się to tym, iż ideał przyszłościowy żadnej partji nie 
pokrywa się — ani nawet w perspektywach czasu — stanem jej obecnym. Widokiem przyszłości 
dla partji jest całość społeczna. Całe społeczeństwo z dzisiaj jest podstawą społeczeństwa jutra 
i partja jest tylko środkiem, niedoskonałym prawie tak samo, jak cała społeczność dzisiejsza niedo
skonałą jest: — środkiem dopiero dla dokonania przemiany.

To, co w społeczeństwie staje się urządzeniem — instytucją, to przestaje być własnością 
partji i nie jest już istotą partyjną. Nie znaczy to wcale, by partja miała tam stracić swój wpływ. 
Właśnie przeciwnie: gdy dana instytucja pod wpływem partji powstała, tejże zadaniem będzie insty
tucję tę rozwijać, przetwarzać; ale już wyłącznie na nowym gruncie, na własnym instytucji tej 
gruncie. I dalej partja znowu zachowuje sobie swobodę być wyrazem przemian politycznych w spo
łeczeństwie rozwiniętym przez te instytucje — i może jutro znowu zwalczać swoje własne dzieło, 
dokonane jej wpływem wczoraj, zaś jutro tylko w nowej formie i instytucji dokonać się zdolne.

Wychowanie jest jedną — może główną z pomiędzy tych instytucji kraju. Jest rzeczą 
publiczną, więc partje muszą w niej mieć udział. Jest stałą społeczeństwa instytucją, więc do partji, 
jako jej dziedzina własna, nie należy. Stąd pozorna sprzeczność: partje powinny się zajmować 
wychowaniem, a wychowanie nie powinno być partyjne. Sprzeczność ta, pozostawiana bez rozwią
zania, cięży na całym naszym życiu — na szkołach, stowarzyszeniach i partjach samych — nie
jednym drogo kosztującym fałszem.

Sprzeczność powstaje ztąd, iż nie mamy rzeczowej kultury politycznej, oraz iż nie posiadamy rządu.
Interesem człowieka w każdym zadaniu jest zdolność wykonywania go — czyli kompetencja. 

Podobnym jest interes każdego ugrupowania społecznego. Kierownicy partji winni być zdolnymi 
do politycznych działań, członkowie — zdolnymi do obywatelskiego istnienia.

U nas o kompetencje w robieniu polityki nigdy i wcale nie pytano. Jest coś głęboko nie
rzeczowego w rozwoju naszych spraw publicznych. Jeśli się rodzimy rewolucjonistami, to wcale 
jeszcze nie znaczy, abyśmy politykami wyłazili prosto z pieluch. Choroba n i e k o m p e t e n c j i  żre 
nas więcej niźli którykolwiek naród.

Interesem partji jest, aby wychowanie w kraju, gdzie ono działa, kształciło ludzi pełnych — 
zdolnych być członkami partji. Ale predestynacji w tym względzie niema i człowiek sam, dojrzawszy, 
siebie predestynuje. Interesem partji jest, aby wówczas czynił on to świadomie, aby wybierał poli
tykę i partję, która jego życiowym interesom odpowiada, nie zaś tylko tę, którą zna. Najważniej
szym partyjnym interesem w wychowaniu jest, aby nie było w społeczeństwie niedokształconych 
ludzi, a więc też i niedokształconych partyjników. Ludzie do partji wstępujący muszą być całkowici, 
z poczuciem swych obowiązków, obywatele Rzeczypospolitej. Złem koniecznym naszych warunków
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politycznych jest, iż nieraz potrzeba wyłącznie oddać się partyjnej robocie: lecz właśnie takie 
oddanie się powinno być zagwarantowane w kompetencji swojej, aby się nie wykoszlawiło działa
nie polityczne nieuctwem agitacyjnym. Na ciężką dolę i zadanie funkcjonarjusza partji rewolucyjnej 
w kraju podbitym trzeba rycerzy. Któżby zamiast rycerzy,, chciał niedorostków, nieświadomych 
własnej myśli i czynu?

W wolnych krajach instytucjami społecznymi kieruje rząd, albo też — w demokracji ku 
republice rozwijającej się — wolna inicjatywa społeczna. Nie mamy ani tamtej możności — ni też 
tej swobody i zadania te w znacznej mierze stają się udziałem partji. Partje, zastępując instytucje 
społeczne i rządzące, winny mieć rzeczową tego świadomość, powinny być zdolne do takich dzia
łań, do takiego ponad naturę swoją wyrastania. Wychowawczo działając, na gruncie wychowania 
partja stać powinna. Członek partji, zajmujący się czynnością wychowawczą, wiedzieć powinien, 
że w imię partyjnych swych zadań spełnia obowiązek obywatelski w stosunku do całości kraju 
i narodu. Partje zajmujące się sprawą wychowania — a najznaczniejsza część ich działań jest dzisiaj 
wychowania sprawą — wiedzieć powinny, iż spełniają funkcje Komisji Edukacyjnej — ostatniej 
instytucji publicznej w wolnej Rzeczypospolitej, że zastępują w tym działaniu Ministerjum narodowe.

Los nasz jest opłakany, położenie narodu całego gorsze, niżeli wymyślone przez wszystkie 
imaginacje piekła. Za cenę niepodległości — jeśli ktoś u nas niedawno opowiadał, że mistyczne 
widoki hodujemy pomyślnie, — tedy powiedzieć się chce, iż za tę cenę, wbrew całemu przyro
dzeniu duszy polskiej bogactwu, chowamy tylko ciemność i biedę, słabość i kruchość, nikczemną 
miazgę deptanych popędów mamy najczęściej w umysłu wysiłkach największych, zaś kajdany 
wyżarły zardzewiałe swe ślady na duszach.

Partje u nas muszą być dzisiaj politycznie wszystkim. Aby tym stać się, winny wiedzieć, 
że w ich dziele ma być na każdym kroku uszanowanie dla majestatu narodu, dla potęgi przyszłej 
narodowego rządu. Są u nas ludzie i partje, co zdanie to wykpią. Zaprzaństwo względem własnego 
kraju, które nigdzie bezkarnym nie jest, u nas nawet — do czasu — popłaca. Więc jak ci co 
deptać lubią podeptanego, są partje, które uczyniły sobie narodową naszą bezsiłę terenem języko
wego sportu. Łatwo jest napadać na skryty w czeluściach spisku zamysł swojego niepodległego 
rządu, własnego na tej ziemi i wydartego jej łupieżcom władania; bezkarnie jest, zaiste, pomstować 
wytartymi liczmanami frazesu przeciw temu, co jutro może już zwycięztwem groźne — dziś jedna
kowoż tylko cieniem jest smutnym ; — łatwiej to i bezkarniej, aniżeli grabieżczym rządem zatrząs- 
nąć. Mieli, dostali dowód tego w rewolucji ostatniej fanatyczni eunuchowie czynu z frazesów. Więc 
gotowi dziś uznawać wszelki gwałt — tylko nie chcą i jedynie się boją — polskiego gwałtu. Gdzie 
ich kłamstwo w obliczu kraju zaprowadzi — niechaj się troszczą sami. Ale to powiedzieć trzeba: 
w Polsce, po jej przełomach i walkach, z których wolność wybuchnie, pozostać mogą i działać 
będą jedynie te partyjne organizacje, które właśnie dziś, w nierządzie polskiej niewoli, śród potarga
nych społeczności węzłów, w obliczu wroga rządzącego wszechmocnie, już dzisiaj uznają majestat 
rządu niepodległej Rzeczypospolitej.

Potrzeba więc, aby budził się i żył w partjach duch obywatelski. Objawić się zaś może 
uświadomieniem sobie przez partje zadań państwowości polskiej. Partje rewolucyjne w Polsce muszą 
mieć element państwotwórczy w sobie, inaczej zgniją swym kłamstwem wśród niewolnictwa.

Potrzeba, aby dla zadań wychowawczych powstały obok działań odnośnych partji między
partyjne, międzyobywatelskie instytucje. Organizowanie takich, jak Macierz w Królestwie, z piętnem 
partyjnym tylko bez nazwy, jest fałszem i dowodem nieukształcenia. Trzeba mieć śmiałość nazwać 
siebie w tym, co się czyni samemu; trzeba mieć odwagę czynić razem te rzeczy, których razem 
dokonać można.

Potrzeba wreszcie, aby opinja publiczna kontrolowała partje — właśnie dlatego, że są silne, 
bo konsekwencją siły jest jej nadużycie. Może ten jest wzgląd najważniejszy, dla którego wartoby 
chodzić skróś ziemię polską, jak długa i szeroka, i wołać o odrodzenie piśmiennictwa publicznego 
w Polsce. Obok rządu de  f a c t o ,  będącego w rękach partji, musi być u nas rząd moralny, działa
jący przez prasę. Czy jednak wyobraża sobie kto, aby w Polsce moralnie uznanym rządem mogli 
być — dzisiejsi jej dziennikarze? Narodową potrzebą jest podźwignięcie i reforma niepodległej 
prasy polskiej. Wolna trybuna publiczna da nam jedną z gwarancji rządu Polski. Nigdy dość takich 
gwarancji, bo od nich do gwarantowanego celu — szmat drogi.



BRONISŁAW  LASKOWNICKI.

TARGOWICA SEJMOWA.
Rok 1910 uchodz ił  już zdaw na  za rok „fe

ralny" dla galicyjskiego sejmu. Z apow iada ł  mu to 
nastrój mas lu dow ych  w  burzliwym  okresie p rz e d 
w y b o rc zy m ; p ro ro k o w ały  zg łoszone zaraz na p o 
czątku bieżącej kadencji wnioski o reform ę w y
borczą, o par tą  na pow szechnym , rów nym , tajnym 
i b ez p o ś red n im  praw ie  g ło so w a n ia ;  m ów ił  o tym 
ogó lny  nastrój p o s łó w  za ró w n o  po  lewej, jak po 
prawej stronie Izby.

Jedyny na ziemiach daw nej Rzeczypospolite j 
sejm polski, palladium nie to cnót, ale w ad  i u ło 
m nośc i rycerskich p rzo d k ó w ,  ostatni sc h ro n  p rz y 
wile jów  kastow ych, które s p o w o d o w a ły  upadek  
naszej p ańs tw ow ośc i ,  by później zm orą  dławiącą 
zaciężyć na piersi po lsk iego  P iem o n tu  —  począł 
drżeć  w  posadach  z chwilą w p ro w a d z e n ia  p o 
w szechnego  g łosow ania  do par lam entu  w ied e ń 
skiego.

Z ebrany  na pierw sze posiedzen ie  obecnej ka
dencji —  kiedy już od  roku  z górą  żył i działał 
w  W iedniu  par lam en t lud o w y  —  sejm galicyjski 
w e  L w ow ie  p o d o b n y  był dziecięciu, ro z p o c z y n a 
jącem u żyw o t ze znam ieniem  bliskiego skonu  na 
wybladłej twarzyczce.

W  Wysokiej Izbie panow a ła  atmosfera duszna, 
b rzem ienna  burzą .  Na licach „w y b rań c ó w  lu d u "  — 
i tych, co wysłała ich tu kurna chata, i tych z miej
skiego bruku, i nadew szystko  tych z szlacheckich 
d w o ró w  i magnackich pa łaców  —  m alow ał się 
dz iw ny  smętek, odbijający ró w n o c ze śn ie  p o w ag ę  
chwili. W szyscy odczuwali ,  że sielanka sejmu z „b e z 
piecznym  duchem " ma się ku końcow i.

N iewątpliwie to był ostatni, co tak pięknie 
w odził  p o lo n e za  se jm ó w  kurjalnych braci szlachty, 
gdzie cham i łyczek miejski byli jedynie efektami 
dekoracyjnymi. Ostatni...

Jakże o d m ienną  f izjognomię od  p o p rze d n ich  
miał ten sejm schyłkowy u kolebki sw ojego  su- 
cho tn iczego  żywota .

Konserwa, zaw sze jeszcze silna, ale już p o z b a 
w iona  bezw zg lędnej większości, zapewniającej jej 
absolu tum  dom in ium  i —  co za tym idzie —  tej 
pew nośc i  siebie, z którą naszym  „ u ro d z o n y m "  tak 
d o b rze  było do twarzy. Lewica —  pożal się Bo
że —  dem okra tyczna,  w  jednym  klubie, m im o r ó ż 
nic p rzym iotn ików , jeszcze p o d ó w c z a s  z osiwiałym 
Rayskim Albinem  na czele, co  —  choć  sam m a r
szałek p o w ia to w y  i obszarn ik  —  chadzał ongiś za 
pan  brat z R om anow iczem , S zczepanow skim , n a 
w et  z Rotterem . L udow cy, jak n igdy do tej pory, 
m oc  chłopa, zasilonego tężyzną inteligencji,  jak 
p o w a g a  w  sp raw ach  w o dnych ,  kana łow ych, meljo- 
racyjnych —  Kędzior, jak zasłużony w  dziedzinie 
współdz ie lczych  organizacyj ro ln iczych i p rzem y
słow ych  dr. Stefczyk, jak najm łodszy w  Izbie, pe 
łen zapału  i chęci do  pracy, po  t rochu  radykali- 
zujący dr. W asung  —  o b o k  dr. Bernadzikowskiego 
(w kró tce  członek  Wydziału k ra jow ego  z ramienia 
lu d o w có w ) ,  obszarn ika Jam polskiego, bankow ca  
Żardeckiego , nafciarzy D ługosza  i Lew akowskiego. 
W reszc ie  Rusini,  podzie len i w p ra w d z ie  za protekcją 
W ysokiego Rządu na dw a  kluby, ale wspólnie ,  gdy 
trzeba, uderzający, silniejsi ogó lną  liczbą, niźli
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w  pop rze d n ich  sesjach, mający już za plecyma we 
W iedniu  p o w a ż n y  klub parlam entarny, z którym 
rząd się liczy i p ro w a d z i  rokow ania .

Taki b y ł  ob raz  sejmu u po cz ą tk ó w  kadencji.
1 m o g ło  się w ó w cza s  zdaw ać, że ten sejm, 

p o w o ła n y  do życia p o d  hasłem reform y ordynacji 
w yborcze j ,  naturalnym  rzeczy porządk iem  winien 
dzielić się w łaściw ie tylko na dw a zasadnicze o b o 
zy : za reform ą i p rzeciw  reformie. P ierw szy  m o 
carny  ideą, zwarty, św iadom  d r ó g  i ce lów  do 
k tórych  zdąża. D rugi p rzekonany  o czekającej go 
n ieuchronn ie  klęsce, w ięc  słaby, lękliwy, chwiej
ny, do  ustępstw  sk łonny, byle ocalić resztki da
wnej potęgi, okruchy  w ym ykającej się mu z rąk 
władzy.

A dziś...
Q_uantum m u ta tu s ab i llo !
Z m ien ione  role, w arunki walki, w idok i zw y 

cięstwa, czy klęski. Siła, jedność, zwartość, p ew ność  
siebie, św ia d o m o ść  d ró g  i ce lów  —  po  prawicy. 
Na lewej s tron ie  słabość, rozbic ie ,  za tom izow anie  
walczących, chwiejność , błąkanie się po  omacku, 
g o to w o ść  przyjęcia rzuconych  z ławki och łapów , 
byle ocalić z p o g r o m u  pozory ,  że coś przecie 
udało  się z rob ić  dla siebie, dla sw oich w y b o rc ó w ,  
dla swojej kurji, dla swojej partji.

W oczach naszych —  ch o ć  za kulisami —  
rozg ryw a się wstrę tna ,  bó lem  i w stydem  p rze jm u
jąca tragifarsa upadku  dem okra tycznych  w  sejmie 
żyw io łów  —  na tle tandetnych  ta rgów , k o m p ro 
mitujących k om prom isów , skandalicznych e tapów  
p o d  znakiem raka. W id o k  tym smutniejszy, że to 
w arzyszy  mu św iadom ość,  niemal pew ność ,  że, 
gdyby  w ów czas ,  z sam ego początku  ud erz o n o  
silnie w  te O k o p y  św. Trójcy ,  za m uram i k tórych 
kryje się galicyjskie Wstecznictwo, siła wsteczni-  
c twa całej P o l s k i ; gdyby  ten sz turm  p ow tarzano  
nas tępnie  z w zrastającą siłą i energją — m ożna  
było zwyciężyć na całej linji, a przynajmniej s tw o 
rzyć podw aliny  isto tnej reformy. Niestety, to się 
nie stało. S tra co n o  czas, zm arn o w an o  jedyną sp o 
sobność ,  p o z w o lo n o  konserw ie  och łonąć ,  zebrać 
szyki i —  co najgorsze  —  w p ro w a d z ić  zdradę 
w  o b ó z  nieprzyjacielski.

W  w arunkach , jakie w ytw orzyły  się w  ciągu 
tych paru  lat, o zw yc ięs tw ie  myśli dem okratycznej 
w  sejmie marzyć n ie p o d o b n a .  T rzeba  wytężyć siły, 
już  nie, aby zd o b y ć  lepsze, lecz by o ch ron ić  się 
p rzed  gorszym . Doszliśmy do  tego, że z o b o z ó w  
najradykalniejszych odzyw ają  się g łosy :  Ma być
taka reform a, jaką nam  ofiarowują, to lepiej n ie
chaj żadnej nie będzie!

S y tuac ja  w  sejmie jest ja sn a :  Konserwatyści
starają się pozyskać z jednej s trony  dem okra tów  
miejskich, z drugiej lu d o w c ó w  w idokam i pew nych  
naby tków  jaartyjnych, aby w  zamian za to  zapew nić  
sob ie  w zm o c n ie n ie  i u trw alen ie  w łasnej pozycji. 
Szczegóły tych konszach tów , o ile zdołają  p rzeb ić  
b ru d n ą  mgłę otaczającej je tajemnicy, znane  są 
z pism codz iennych , więc nie będziem y ich p o w ta 
rzali, zwłaszcza, że każdy niemal dzień p rzynos i  
jakąś now ą, często  cudaczną  zmianę. P o d n o s im y



jeden szczegół, najważniejszy, który pow in ien  w  ca 
łym kraju w yw ołać  burzę  p ro tes tu :

P e t r y f i k a c j a !
Więc nie d o ść  u trzym ania systemu kurjalnego, 

k tóry ma być p o m n o ż o n y  jeszcze now ym i kurjami. 
Nie d o ść  usankcjonow ania  do tychczasow ych  p rzy
wile jów  naszych dom orosłych  „narzędzi bożych"  
i dodan ia  do nich jeszcze now ych  (m andaty  z nie
istniejącej do  tej po ry  Rady kultury krajowej). Nie 
d o ść  udoskona len ia  słynnych galicyjskich szache- 
rek w yborczych  rozmaitymi p luralnościam i i pro- 
p o ic jonalnośc iam i na  pożytek  dożyw otn ich  i dzie
dzicznych „o p iek u n ó w "  kraju. Nie dość  p o d e p ta 
nia p raw  ludu, dom agającego  się słusznie takiego 
sam ego udziału w  rozstrzyganiu  o go sp o d a rc e  
kraju, jaki o d n o śn ie  do  gospoda rk i  pańs tw a p rzy 
znano  m u w  parlamencie .

T o  w szystko ma być jeszcze spe tryfikowane 
na lata, m oże na lat dziesiątki...

Zaiste, pom ysł g o d n y  skamieniałych w  sw oim  
sobkostw ie ,  swojej bucie, w  swej zachłanności 
m am utów .

W śród  panujących  w  Sejmie s tosunków , w o 
bec  m arazm u, jakiemu uległy tam żywioły d e m o 
kratyczne —  m o ż n a  oczekiwać wszystkiego. W p ra 
sie codziennej raz w  raz pojawiają się wieści,  że 
ludow cy, że dem okraci m ieszczańscy skłaniają się 
już do przyjęcia takiej, czy owakiej, mniej lub 
więcej og ran iczonej petryfikacji.

Ryba dem okra tyczna  po łknęła  haczyk i ze 
s łabnącym  z każdą chwilą o p o re m  daje  się w cią
gać na  k o nse rw atyw ną  patelnię.

Lada dzień, lada m o m e n t  usłyszymy m oże 
tryumfalne fanfary dziennikarskie, że „wielkie dzieło 
reform y szczęśliwie d o p r o w a d z o n o  do  k o ńca" ,  że 
„kraj uw o ln iony  od  n iezd ro w eg o  w rzen ia" ,  że 
n iebaw em  now y, „z dem okra tyzow any"  Sejm „w ej
dzie na  n o w e  tory  norm alnej,  spokojne j,  poży te 
cznej pracy .. ."

Rzeczywistość —  czy z łudzenie?
D o b ra  wiara —  czy ob łuda?
Dla nas  to jed n o  jest już dziś pew ne, że 

cokolw iek najbliższy czas przyniesie, jakakolwiek 
z tego Sejmu wyjdzie karykatura reformy —  
istotna, rzetelna walka o Sejm, o głos w  nim 
i p raw a  szerokich w ars tw  ludow ych  rozpoczn ie  
się n ap ra w d ę  dop ie ro  teraz. A będzie to  walka 
nietylko o Sejm, ale o uzdrow ien ie  całokształtu 
naszych zabagn ionych  s to sunków , o byt w  kraju,
0 m o ż n o ść  jego p rz y ro d z o n e g o  rozw oju ,  o p raw o  
światła i ch leba i pracy dla wszystkich jego m ie
szkańców , o przyszłość narodu ,  który w  tym kraju 
tyle najp iękniejszych pokłada nadziei.

W  ogniu  tej walki zczeźnie p iw niczna pleśń
1 s tęchlizna średniow iecza,  zginie rdza, żrąca z d r o 
wy kruszec naszego  n a ro d o w e g o  lemiesza, o d r o 
dzi się, jak Feniks z pop io łów , polska myśl d e m o 
kratyczna wielkich p rz o d o w n ik ó w  naszych i obcych 
ru c h ó w  rewolucyjnych, dziś służąca za tarczę p o 
tulnym  i p o w o ln y m  na skinienie każdoczesnego  
namiestnika bu rm is trzom  miast p rowincjona lnych , 
„ a d w oka tom  przem ysłu" ,  c.k.n.d. p ro k u ra to ro m  
p ańs tw a i rzą d o w y m  p re to r ja n o m  z obozu  
niegdyś ludow ego .

Chcą w ielm oże nasi petryfikacji —  będą  ją 
mieli.

S rodze  się jednak  mylą, jeżeli sądzą, że b ę 
dzie to n ap ra w d ę  petryfikacja ich uw iądu  starczego, 
ich p rzyw ile jów  kas towych, ich pan o w a n ia  w  kraju, 
petryfikacja ludu  krzyw d, ciemnoty, bolu , rozpaczy.

Nie.
Przeżytych kształ tów  żaden  cud  nie w róci 

do  istnienia.
Spetryfikują co i n n e g o : walkę całego ludu

0 sw oje najświętsze dobra,  walkę na śmierć
1 życie, tw ardą ,  niezłom ną, ofiarną —  aż do zw y
cięstwa !

T. CHARZEWSKI.

JUBILEUSZ CHOPINA.

wiecznym zegarze, 
na którym sędziwy 
Czas liczy wieki, 
wybiła godzina — 
wiek od chwili, gdy 
wśród pól i lasów 
w małym dworku, 
przy dźwiękach roz
brzmiewającej we
selnej kapeli wiej

skiej, zabłysła na horyzoncie naszym nowa gwia
zda, nie pokaźna na razie i nie pozwalająca niczym 
przypuszczać, że urośnie w blask i żar tak wielki,
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iż zaćmi wszystko wokoło i stanie się na wieki 
ideałem, doskonałością niedoścignioną.

Początek i pierwsze dziesiątki w. XIX. brze
mienne w fakty dziejowe, czyny, bóle, radości, 
zawody, upadki i chwały, potrzebował do tych 
ogromnych, tytanicznych czynów, ludzi niepowsze
dnich, niecodziennych, ale nad zwykłą miarę za
krojonych —- genjuszów. Nie brakło ich też. Na 
każdym polu, skąd tylko dochodziły odgłosy walki 
i tętniła chęć czynu, znaleźli się oni. — Jedni 
wprawdzie zabłyśli jako meteory, aby zajaśniaw
szy, świetnie zgasnąć, inni chwilowo mniej świe
tnie, ale zato wiecznie, bo tak chce nieubłagany 
los. Co ma się oprzeć twardemu dziełu zniszcze
nia i zapomnienia, musi powoli hartować się



w ogniu cierpień i przeciwności i zazwyczaj, gdy 
ciało ziemia już pochłonie, rozbłyska w pełni bla
sku chwały.

Naród nasz, złamany, zniszczony, przez wy
mazanie z karty pozbawiony możności czynu 
w politycznym zakresie, zgnębiony i złupiony bar
barzyńskim okrucieństwem, wydawał się, ciemię- 
scom swym przynajmniej, niezdolnym i do czynu 
intelektualnego.

Stało się inaczej. Oto na ziemi obcej obudził 
się naród do życia, i im silniej gnębiono ojczy
znę, tym gwałtowniej objawiało się to parcie do 
czynu, do heroizmu nie krwawego, bo ten mógł 
być tylko męczeństwem, ale heroizmu w dziedzinie 
ducha. I wyrosły olbrzymy głową nieba dosięga
jące, które tę ojczyznę przybitą, rozdartą, wskrze
siły w sferach wyższych, w regjonach niedostęp
nych plugawości najeźdźców.

Obok trójcy wieszczów, stanął czwarty zwy- 
cięsca. Jego bronią nie słowa — ale dźwięki, czyli 
„te nagie stany duszy", bo cóż stanowi potęgę 
muzyki, jeśli nie jej metafizyczność, jeśli nie ta 
bezpośredniość przelewania uczuć z duszy w duszę !

I Chopin nie ze szczęścia, nie z ciszy wyrósł, 
ale z tego, co boli, co targa duszę, co krwawi 
serce. 1 stanął też na swym piedestale, na szczy
cie, jako przewodnik i piewca narodu nagle, choć 
nie nieoczekiwanie. Chwilą tą była chwila, gdy 
wydarł się z jego piersi okrzyk bólu,' a zarazem 
do najwyższego napięcia doprowadzonego na
tchnienia w Etudzie rewolucyjnej, a dalej w Pre- 
ludjum Nr. 2 i Scherzu h-moll. Od tej chwili 
Chopin stał się sobą, a zarazem duszą narodu. 
Mógł się jego talent wyrabiać, mogła się forma 
w wypowiedzeniu stawać doskonalszą, ale do 
ducha, do gejzeru uczuć nic już przybyć nie mogło. 
Pobyt w Sztutgarcie stał się chwilą, gdy intuicja 
artysty doszłego do jasnowidzenia zlała się w je
dno z duszą narodu. Czy do takiej syntezy mogło 
jeszcze cośkolwiek przybyć? czy można do niej 
co dodać lub zmienić?

Do tej chwili był Chopin artystą, artystą do
skonałym i znającym duszę narodu, od tej chwili 
stał się nią, stał się jak to wybornie określił Pade
rewski w swej mowie „genius patrie"... duchem 
narodu.

Może wyda się śmiałym twierdzenie, i nape- 
wne nie zyska zgody wielu, że Chopin, gdyby nie 
wypadki z 1831, nigdyby nie był stanął na tym 
szczycie, na którym go dziś podziwiamy, nigdyby 
nie poznał i nie przejął tajników duszy narodu, 
gdyby nie te straszne, do obłąkania i rozpaczy 
doprowadzające chwile, jaki przeżył na wiado
mość o wzięciu Warszawy.

To, co stworzył poprzednio, było wprawdzie 
o całe niebo wyższym od tego, co pisali współ
cześni, choćby i jego nauczyciele (Elsner, Karpiń
ski czy Dobrzyński znamionowało bowiem arty- 
stę-poetę, czującego, głębokiego, czego tym bra
kło, ale nie różniło się w niczym od tego, co 
stworzył Mendelssohn, co stworzył pokrewny mu 
duchem Schumann.

Były to doskonałe utwory, artystycznie (nie 
wirtuozyjnie) wyższe dla bezstronnego od Liszta, 
bo pełne uczucia i indywidualności jednostkowej, 
dzieła zasługujące na oznaczenie terminem po
ważnych, ale to wszystko. Dopiero ten przełom 
z powyższej dziedziny przeniósł go, jak Mickie
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wicza Improwizacja w Dreźnie, na dostępny wy
branym tylko szczyt — wieszcza narodu!

Powierzony sobie skarb niósł godnie, nie 
uronił zeń nic, owszem oczyścił, uświęcił — 
i wzmocnił.

Tak, wzmocnił, bo zabraniano nam wszyst
kiego, nawet mowy ojczystej, nie zabroniono tylko 
muzyki Chopina, zapominając o tem, że jak długo 
jego słuchamy, to Polakami być nie przestaniemy, 
bo widzimy tę całą duszę szlachcica i chłopa, 
młodzieńca i starca z całą ich bogatą, niewy
czerpaną w odcienie i kontrasty skalą uczuć, że 
w nim znajdziemy całą duszę naszą krasną i bo
gatą i najmniejszą chociażby zmianę w nas, 
wsłuchując się w nie, rozpoznajemy. Słusznie na
zwano też jego dzieła armatami wśród kwiatów 
ukrytymi. W narodowości też tych utworów tkwi 
uzasadnienie zdania Chopina o swych uczniach 
nierodakach, że wszystko jak najlepiej wykonają, 
prócz uczucia polskiego.

Gdyby się nas spytano, gdzie jest tego uczu
cia mniej, lub więcej, bylibyśmy w niemałym kło
pocie, podobnie, jak gdyby przyszło osądzić co 
jest doskonalszym i genialniejszym: Mazurki, Pre- 
ludja, Etudy, czy Polonezy lub Sonaty, lub Scherza 
i Ballady. Można wydawać sądy jednostkowe, 
ale o częściowym chociażby ich uogólnianiu mowy 
być niemoże.

Rozpatrywać kompozycji, podnosić zalet 
formy, harmonji, kontrapunktu niepowinniśmy tu
taj i próbować nie będziemy, skoro ani miejsce 
ani czas po temu odpowiednimi nie są. Również 
i wpływem, zresztą jak najnowsze badania zwła
szcza wykazują ogromnym i rozciągającym się, 
raczej wzrastającym niż malejącym i to u najwy
bitniejszych nawet polskich i obcych kompozy
torów, zajmować się nie możemy, skoro z twór
czości jego uwzględniamy tylko najcharakterysty- 
czniejszy, co prawda i dla nas nieocenionej wagi 
rys, pomijając bardziej indywidualne pierwszej 
i ostatniej epoki twórczości*).

Z walącej się świątyni Derwiszów uniósł on 
święty znicz, ożywił nim swą harfę o eolskim 
brzmieniu i rozniósł jej echo po całej Europie. 
Czy to gdy wygrywał dziarskie, a smętne jak 
równiny Mazowsza mazurki, czy poważny posu
wisto sunący szereg matron sędziwych i magna
tów i szlachty poważnie a dumnie i zawadjacko 
podkręcającej wąsa prowadził dźwiękami polo
nezów, czy to, gdy w tych pełnych nieukojonych 
tęsknot i tajemniczych szmerów nokturnach prze
nosił nas nieraz z pośród bolu, szarpania i walk 
do pełnego kwiecia i dymu kadzideł kościółka 
wiejskiego i tam na ubogich organach wygrywał 
cudne i wzniosłe w swej prostocie hymny, czy 
kazał się wsłuchiwać w szum lasu i łanów i ci
chych szeptów strumyka, w jasną, letnią noc księ
życową, czy gdy potrącał harfą swą nutę boha
terstwa zapełniając ją tętentem i rżeniem koni, 
szumem proporców i skrzydeł husarskich, śpie
wając rapsody o tych domowych, minionych cza
sach, czasach świetności, zwycięstwa. A cóż do
piero, gdy w tych małych formą, a tak wielkich

*) Bardziej szczegółowo przeprowadziłem ten podział 
starając się zarazem uwypuklić psychiczną konieczność 
w ich nastąpieniu po sobie w rozprawce jubileuszowej, 
drukowanej w lutym b. r. w „Naprzodzie".



treścią poematach, noszących nazwę Etud i Pre- 
ludjów, wypowiadał się on artysta i 0 11 gienjusz 
narodu!

I jego lica przebiegał niekiedy uśmiech, ale 
jeśli to nie był uśmiech smutny, uśmiech rezygna
cji lub uśmiech nad złotymi snami lub wspania
łymi minionym blaskiem wspomnieniami, był to 
uśmiech straszny, ów śmiech — ból rozpaczy, ów 
śmiech stojący na samej granicy obłąkania, który 
wydać, a granicy nie przestąpić, może tylko czło
wiek wielki i silny nad szary tłum. Tu boleść 
pełna przeraźliwych zgrzytów i jęków zaświato
wych, tocząca się niszczącym orkanem, wśród 
której słychać niekiedy jakby śmiech szatana — 
to jego Scherzo h^moll. W tamtych dwóch już 
więcej smutku, ale spokoju, więcej refleksji, niż

wybuchu. Tam już nieraz słychać nawet dźwięki 
serafickie. Czy to może kojące melodje Kołysanki 
tak podziałały?...

Aż wyszły mu z pod palców dźwięki powa
żne, posępne i groźne — dźwięki żałobne i roz
brzmiały jak surmy akordy, jakich po nim nie 
wydobył nikt, a przed nim tylko Beethoven. — 
I grzmiały mu te dźwięki długo i głucho, prze
chodząc wreszcie w ten „wicher jęczący ponad 
grobami", jak nazwał Finale tej sonaty Rubinstein.

Brzmiały one jednak nad grobem ciała, za
wodziły żałośnie, że z pod palców jego nie po
płynie już pieśń, ale pozostał on, on nieśmiertelny, 
on nasz rodzic muzyki polskiej, ale i gienjusz wie
czny narodu, on wieszcz!

MARJA KONOPNICKA.

Z POEMATU „UNICI".
Długo stałam w zmroczonej lubelskiej katedrze 
Słuchając, czy jęk ludu aż tu się nie przedrze. 
Czy nie zadrżą te mury, te złote ołtarze,
Czy Bóg aniołom skrzydeł rozwinąć nie każe 
I tak jak stoją, z mieczem i z chorągwią w dłoni 
Biec przez miasto, wołając: Do b ron i! do b ron i!

A wtedy z Twego krzyża czarnego, o Chryste, 
Uderzyły mi w serce promiona strzeliste 
I rozkryły przedemną te bory tajemne 
Podlasia, od wód jasne, od sosen swych ciemne, 
Smętne — jak okiem zajrzeć — podmiękłe równiny, 
Nad łąkami błądzący oparów dech siny,
Chaty, w których lud biedą i krzywdą swą żyje, 
1 razem z łzami wodę strumieni swych pije,
I w ciemnej wełnie chodzi z twarzą swą ponurą 
I obłupion ze skóry — porasta znów skórą.
— Tak twardą duszę chowa, z Jadźwingów tych

[rodu
Idąc, którzy tu niegdyś siedzieli u brodu.

I rozkryły przedemną te izby posępne,
Te więzienia błękitom nieba niedostępne 
W  których chłop polski, z swego porwany zagona^ 
Śpiewa: „Witaj królowo, Matko uwielbiona"...
A łzy mu wielkie, jasne lecą, jako grochy,
Po wynędzniałej tw arzy ... Te turmy, te lochy

Kędy się błagoczynny nocami przekrada, 
Namawia, straszy, grozi, zaklina i bada,
Jak ów kusiciel Chrysta, który w owej dobie 
Szeptał: „za jeden pokłon— wszystko oddam tobie."

I zabiło mi serce pieśniami kipiące,
I ból z światłem je przeszył, jak grot i jak słońce 
I upadłam wołając:

O Ukrzyżowany!
Dajże mi śpiewać dzieje unickiej sukmany,
Co dziś, w polskim narodzie, te serca okrywa, 
Których męka najkrwawsza, najbardziej jest żywa. 
Serca, najwyżej w Polsce ku tobie wzniesione, 
Serca najboleśniejsze, najciężej skrzywdzone! 
Dajże mi śpiewać, Chryste, ów lud co w swej męce 
Razem z Tobą do krzyża przybite ma ręce!
Ten lud, co mu skroń krwawią korony twej ciernie, 
Ten lud, co trwa przy Tobie śmiertelnie, a wiernie, 
Co na Golgotę swoją, przez śnieżnych ziem krańce 
Idzie, brzęcząc w kajdany i szepcząc różańce.

O daj, niechaj ta księga, niech ta karta pusta, 
Jak Weroniki lniana zabarwi się chusta,
Niechaj na niej wybije w piętno tajemnicze,
Ludu mego męczeńskie, a ciche oblicze.
By ją kiedyś w unickiej cerkiewce złożono 
Jak votum, razem z sercem i z ręką srebrzoną!

i
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. . . wiejące z kart pożółkłych pyły 
W oczy Ci mądrość pruszą tak, jak pruszy 
Na chmurną skroń twą szron przedwcze

sne j  zimy —
Więc w życie patrzysz, jak my w mgłę 

[patrzymy.
(Franczeska akt I.)

W  Felic jan ie  F a le ń sk im  ż e g n a m y  jed n eg o  
z k o ry fe u sz ó w  polskiej l iryki i d ram a tu .  C zy  d a 
je m y  m u  coś  więcej n ad  p o śm ie r tn y  en tuz jazm  
w  p o s ta c i  dz iennikarsk ie j s ty p y ?  Nikt bardziej nie 
o d c z u ł  n ie d o s ta tec zn o śc i  n e k r o lo g ó w  p o c h w a ln y c h  
o d  tych , k tó rzy  p isa li ty lko  . . . p o c h w a ln e  n e
k ro log i.

Felic jan  F aleńsk i b y ł  p isa rzem , w  k tórym  
d z iw n ie  sko ja rzy ły  się h e te ro g e n ic z n e  w ła ś c iw o śc i  
B ył cz łow iek iem  refleksji, k tó ry  z p e w n ą  sa ty s fa 
kcją  u ż y w a ł  dja lektyki so listycznej d la  w y c iągn ię 
cia z jak ie jś  myśli os ta teczne j  k onsekw enc j i .  I by ł  
je d n y m  z tych  n a iw nych ,  d a ją c y c h  „ w sz y s tk o  co 
nad m ia rem  w z b ie ra  gorzk ich  p ra w d .  “ P rz e ż y ł  
w  so b ie  sz e re g  o rg a n iz m ó w  d u c h o w y c h ,  e k s p e ry 
m en tu jąc  n a  p o sz c z e g ó ln y c h  po la ch  tw ó rcz o śc i ,  
w z n o s z ą c  p o tę żn e  m u ry  d ram a tu ,  czy w c z u w a ją c  
s ię  w  m n ó s tw o  d r o b n y c h  ucz u ć ,  szczegó lnych  
sp os t rzeżeń ,  k o n s t ru u ją c  s w e  p rz e p y sz n e  u tw o ry  
liryczne, m e a n d ry  z n a s t ro jó w  n a  p o ły  r z e c z y w i
stych ,  n a  p o ły  w m ó w io n y c h .  U m ia ł  w  sw ej tw ó r 
czośc i p o w r a c a ć  d o  ź ró d ła  dz iec ięcych  sn ó w ,  
( „ T a ń c e  ś m ie rc i* '„ K ró lo w a " ) ,  by  n a rz u c a ć  m u  p o 
w ło k ę  zd a rz e ń ,  z ło żo n ą  z z a ła m a ń  i p y ta ń ,  k tó re  
s ą .u d z ia łe m  n a jw a żn ie jsz y ch  s p r a w  ludzkości .  N a  
ró żn ic y  w  p o jm o w a n iu  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za  w i 
nę, n a  p rzy jęcie  n ie szczęśc ia ,  ja k o  p o tw ie rd z e n ia  
sw ej  w łasnej  d o d a tn io śc i  du ch o w e j ,  w z ro s ła  t ra 
g ic zn o ść  d r a m a tó w  Felicjana. H is to ryczność  d r a 
m a tó w  Felic jana  t łu m a c z y  się  przez  przejście 
ap r io ryczne j  „fatalności**, k tó ra  jes t  częśc ią  c h a r a 
k te ru  k a ż d e g o  z b o h a te ró w .  Konflikt p o d a n y  p rzez  
t rad y c ję  h is to ryczną ,  z a w a r ty  w  znanej n am  tre
ści h is to ry c zn e g o  zda rzen ia ,  u z a s a d n ia ł  Felic jan  
r o z p r o w a d z e n ie m  swojej d ra m a ty c z n o śc i .  D o s łu -  
c h iw a ł  się h a rm o n i jn e g o  ry tm u  w  p o sz c z e g ó ln y c h  
g r o m a d a c h  ludzkich , w  ku l tu rach  R zym u, ś r e d 
n io w ie cz a ,  Jude i .  K ażdy  z ludzi, k tó ry ch  w y p r a 
c o w a ł  Felic jan ,  m ia ł  ja k iś  cel w  życiu, k tó ry  r o 
z u m ia ł  i oceniał.  L o s  skazu je  ich n a  zejśc ie  z tej 
drogi,  n a  b e z c e lo w ą  p ra c ę  nad  rzeczam i innymi. 
W iją  się w  sieci, k tórej oczu  nie znają, i k a ż d y  
r u c h  d la  ro z e rw a n ia  w ię z ó w  w ik ła  ich  gęściej,  
g łęb ie j  i szczelnie j.  T ra g ic z n o ść  F a le ń sk ie g o  choć  
ze z d a rz e ń  h is to rycznych  czerpana ,  je s t  z a w sze  
k o n k re tn a  i o k reś lo n a ,  ja k  by ło  greck ie  czy  hi
s z p a ń s k ie  życie. C o  w ięcej c z y n y  ludzi F. u k a 
zują się n am  ja k o  ty p o w e ,  co je s t  w a ru n k ie m  
i ok reś len iem  tw ó rc z e g o  ta len tu  k a ż d e g o  p isa rza .  
L e g e n d a  w ieków , u b ie ra jąc a  t rzy  k o b ie ty  (za p o 
w ied ź ,  p rz e c iw s ta w ien ie  i ep igon izm )  w  p ię k n ą  
a u re o lę  h a r d o ś c i  i w y trw a n ia ,  p o s łu ż y ła  F a le ń sk ie -  
m u  d o  spe łnienia  n a jw ażn ie jszego  czynu. T rzy  
d ra m a ty  rzy m sk ie  w y p o w ie d z ia ły  i w y c z e rp a ły  
najpełniej Felic jana.  Z ap e w n e ,  g d y b y  m ó g ł  p rz e 
w idz ieć  w sz y s tk ie  sk rę ty  i p rzed łużen ia ,  s ta rc ia
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i k o m b in a c je  s w y c h  a r ty s ty cz n y ch  p rzeżyć ,  mieli
b y ś m y  za m ia s t  kilku różnych ,  je d n ą  p r a w d z iw ą  
traged ję .  Lecz i tak  ar tys ta ,  sc h ło n ię ty  w  p o trze 
bie w y p o w ia d a n ia  się ,  m ia ł  na leży tą  w y t r w a ło ś ć  do 
ró ż n o s t ro n n e g o  o św ie t le n ia  sw ej  p rac y ,  w y t r w a 
ło ść  w  w y c ie n io w an iu  sz c z e g ó łó w .  Z e s ta w ić  z nich 
m o ż n a  p r a w d ę  o Felicjanie F a le ń sk im  tak  sam o, 
jak  z sp e c ja ln y ch  k a w a łk ó w  s k ła d a m y  życie D o 
s to jew sk iego ,  czy  Ż e ro m sk ieg o .  I w p ra w d z ie  nie 
u le g a  w ątp l iw ośc i ,  że d ra m a ty  Felic jana, to  p rz e 
m ycan ie  się pow ierzchn i  w y ją tk o w y c h  zag ad ek ,  
lecz w e  w n ę trz u  ty c h  s p r a w  d ra m a ty c z n y c h  tkw i 
w ie le  śc is ło śc i  i su m iennośc i  w  se g re g o w a n iu  
m o ty w ó w  czynu, w ie le  energ ji  w  p o m y s ło w e j  
koncen trac ji  m a terja łu  d ram a ty cz n eg o ,  tam  gdzie 
inni w y p isu ją  m o ra ł  lub  i lus tru ją  d o k try n ę ,  w ie le  
n ie p o ró w n a n e j  o ryg ina lne j  um ie ję tnośc i  w  p r z e d 
s ta w ie n iu  s c h e m a tu  h is to ry c z n e g o  tam , gdzie  inni 
dos trzeg l i  ty lko  an e g d o ty c zn e  p rze szk o d y ,  k tóre  
w e d le  s w e g o  sp ry tu  ja k  n a js ta rann ie j  omijali.

Znali go  K ra sze w sk i  i N o r w id 1). S iem ieńsk i 
p i s a ł  o nim już  w  r. 1859. B a r to sz e w ic z  w c ią g n ą ł  
go  do  sw ej „Literatury** (1861).  O p r a c o w a ł  P oego ,  
K o c h a n o w s k ie g o  ( w y d a n y  ty lko tom  jeden ) ,  Sza- 
rzyńsk iego ,  H ugo .  T o r o w a ł  d ro g ę  liryce A snyka ,  
Konopnickiej.  O d d z ia ła ł  i p o b u d z i ł  Vrch lick iego , 
G jalsk iego , G lińsk iego , R o m an o w sk ie g o .  Z a p o 
m n ia n y m -)  nie by ł  (za p o m n ian ą  j e s t  p o ło w a  lite
r a tu ry  po lsk ie j)  p rzez  ludzi tw o rz ą c y c h .  N ie  p o 
tr z e b o w a ł  p o c h w a ły ,  lecz rozum ien ia .  G d y  zaś  
ro zu m nie jszych  nie by ło  —  n a  cóż  b y  się z d a ły  
p o c h w a ły ?  Jego  „Althei** n a le ż a ło  się w y s ta w ie 
nie. Lecz aż  d o  p ie rw s z y c h  lat w iek u  X X -go 
tea tr  po lsk i  n iezdo lnym  b y ł  do  p rzy jęc ia  z a sa d y  
te a tru  Felic jana.  D o p ie ro  k iedy  n ie k ied y  n ie k tó re  
w y s ta w ie n ia  M ae te r l incka ,  W y s p ia ń sk ie g o ,  H a u p t-  
m anna ,  a także  —  sit ven ia  v e rb o  —  R o b e r ta  B rac -  
co u m oż liw iły  p o s ta w ie n ie  s p r a w y  n a  w ła ś c iw y m  
g ru n c ie :  nas tro ju  ja k o  ak to ra .  O d tą d  m o ż n a  m y 
śleć o scen iz o w an iu  Althei, n a d  w y ra z  sm u tn eg o  
o p o w ia d a n ia  o p rz e d w c z e sn y m  sk o ń c ze n iu  drog i 
p rzez  cz łow ieka ,  ro zk w it łeg o  ż ą d zą  życ ia  a  w a l ą 
cego  s ię  p o d  c ię ż a re m  p rzezn ac ze n ia ,  k tó re  s w e  
e ta p y  znaczy  w  tragedji  cm en ta rzam i.  O g ó ln o ść  
za g ad n ien ia  w  ,,A lthei“ (p o w s z e c h n a  i w  innych  
u tw o ra c h )  w y tw a r z a ła  tę  m iło ść  o d c ie n io w ą  i z a 
pał p o c h o d n y ,  j a k ą  p o s ta c ie  F e lic jana  w zb u d z ić  
m o g ą .  Aż n a d to  w y ra ź n e  —  nie s ą  p rze jrzyste .  
T y lk o  k o n tu r o w y  profil ic h  je s t  p r a w d z iw y m  — 
p o r t re t  b a r w n y  b y łb y  k a ry k a tu rą .  D la te g o  p o r ó 
w n a n ia  F e l ic jana  s ą  d ja lek tyką ,  sp o s t rz e ż e n ia m i  —  
o b sz e rn y m i w y w o d a m i ,  a c a ły  u tw ó r  —  ek ra n em  
n a  k tó rym  ro z k ła d a  się  s w ą  um ie ję tność  a r ty s ty 
czną, a  k tó reg o  cień p a d a  n a  is to tn ą  rze c z y w i
s tość .  M im o to F elic jan  b y ł  n ie lad a  b a d a c z e m

‘) Nie od rzeczy będzie może wspomnąć, że żoną 
Faleńskiego była Marja Trembicka, „dobra siostra** i nie
ustanna korespondentka Norwida z lat 1846—56, sama 
autorka, a przedewszystkim tłumaczka. Pamięci jej po
święcił F. wszystkie dramaty.

2) Poprzestać na razie muszę na zaznaczeniu, że wkła
dana od lat kilkunastu Faleńskiemu pseudotragiczna ma
ska zapomnianego, jest fałszywą i filisterską.



„ is to tne j"  rzeczyw is to śc i .  P rz e c h o d z i ł  obo ję tn ie  
o b o k  m ija jących  w a r to śc i  i n ie z a a n g a ż o w a ł  się 
n a  rzecz  żadnej,  k tó ra  się o k a z a ła  z d a w k o w ą .  
P ró c z  liryków , d ra m a tó w ,  p o w ie ś c i  p o z o s ta w ił  
s w ą  „ K le c h d ę  n ie m ą d rą " ,  g d z ie  w ielk i  a r tyzm  
p rze sze d ł  p rzez  a le m b ik  potężnej w ie d z y  e tn o g ra 
ficznej.  „ K le c h d a "  p o z o s ta ła  u tw o re m  je d y n y m  
i n ie d o śc ig n io n y m . T a le n t  jego  b y ł  zdo lnym  do  
s ty l is ty czn eg o  rozg ran ic za n ia  o só b ,  płci, k las  i w ie 
k ó w .  W s z y s tk ie  p o tra f i ły b y  m ó w ię  inaczej, g d y 
b y  m iały  m ó w ić  to  sam o.  N ie k to  inny, jeno  F e 

l ic jan  p ie rw sz y  s p r ó b o w a ł ,  b y  m a s a  (chór)  m ó 
w iła  inaczej,  niż cz łow iek  p o je d y n cz y .  K o n c y p o w a -  
nie r ó ż n y c h  s p o s o b ó w  w y ra ż a n ia  d o p ro w a d z a ł  
F a leńsk i  do  m is trzo w stw a .

W  sw y m  długim, d o s to jn y m  o d r ę b n o ś c ią  
życiu schodz i ł  sw o ją  d rogę .  T w ó rc z o ś ć  b y ła  m u  
d o b ro c z y n n y m  cien iem  i d o z g o n n y m  przy jac ie lem . 
G d y  o d s z e d ł  —  p o z o s ta w ia  n ieco d z ien n y  d o r o 
bek ,  s tw o rz o n y  w ^w ie lk im , a® z a w sze  b ez in te re 
so w n y m  w ysiłku .  P rz e z  to  czcigodny .

ADAM SKWARCZYŃSKI.

STANISŁAW WORCELL.
(Z  P O W O D U  M O N O G R A F JI B O L E S Ł A W A  L IM A N O W S K IE G O ).

(DOKOŃCZENIE).

W orcell  rep rezen tow ał  skrajnie lewy odłam  
emigracji.  O rganizacja  Lud Polski,  do  której p rzez  
długi czas należał,  pie rw sza polska organizacja  
socjalistyczna, tak dalece zrywała z tradycją ustro ju  
daw nej Polski, że naw et konstytucję 3. Maja u w a 
żała za no w y  sp o só b  ujarzmienia ludu przez  m o 
żnych. Nie uznając żadnego  fetyszyzmu we w zg lę
dzie kultu dla tradycji h istorycznej,  lecz ow szem  
o d n o sz ąc  się do niej krytycznie, nie mniej uważał 
W orcell,  że o jczyzna jest to „spuścizna po ojcach, 
jedność  obejm ująca wszystkie nas tępcze po  s o 
bie pokolen ia  cięgiem n iep rze rw anym  n iepodz ie l
nego  życia", w ięc to samo, co nazywaliśmy wyżej 
ciągłością kulturalnej sam ow iedzy  narodu .

Ojczyzna nie jest jednak  całością zamkniętą 
w  sobie  i w  samej sob ie  cel posiadającą, lecz „jest 
w ęzłem  koniecznym  p o m iędzy  człowiekiem a ludz
kością." Po tęp ia jąc  zapatryw ania  kosm opolityczne,  
p rzec iw staw ia  się W orcell  jednocześn ie  tym, którzy 
nie w idzą żadnej wyższej jedności  od  n a r o d u : 
„Ci —  m ów i on —  m uszą oprzeć  politykę na  
wyłącznej każdego  n a ro d u  korzyści, na sam olub -  
stwie, so bkos tw ie  na ro d o w y m , a prze to  zaprzeczyć 
wszelkiej m oralnej p o ds taw ie  dla p raw a  n a ro d ó w " .  
T o  też n a ro d o w o ś ć  nie jest u n iego po jęciem  sta
tycznym, opar tym  na języku w spólnym , czy w sp ó l
nej rasie, lecz oznacza organizację c z y n u : „Spól-
ność  urządzen ia  się bez  w zględu  na ro d o w o ść ,  
w  celu w yrob ien ia  jednej m y ś l i  i w o l i ;  w sp ó l
n ość  c z y n u  na z e w n ą t r z ,  o to  jest, co  n a r o d o 
w o ść  s tanowi."

Tym czynem  na zew nątrz  jest nie co innego, 
tylko z d o b y w a n ie  ogólno-ludzkich  wartości,  idea
łó w  społecznych. W olność ,  r ó w n o ś ć  i bra te rs tw o, 
to  są najogólnie j w yrażone  ideały, do  zrealizowania 
k tórych dążą w ed le  W orcella  w spó łczesne  sp o łe 
czeństwa. Krytyczny jednak  ten i zgłębiający 
wszystko umysł nie zadow aln ia  się tak ogó ln iko
wym  tylko ich sform ułow aniem , lecz przem yśla do 
grun tu  istotę w spó łczesnego  p rze w ro tu  spo łecz
nego, d o c h o d z ą c  w  konsekw encji  do  św ia to p o 
g lądu  socjalistycznego. Na dnie walki s tronn ic tw  
w e  wszystkich n a ro d a ch  i państw ach, na dnie 
wszystkich rewolucji,  widzi on  „jakby jądro  ogniste  
przeobraża jącą  się w łasność ."  W  ro zu m o w a n iu  sw o 

im nie konstruu je  a priori p ro g ra m u  urządzenia 
now ej formy w łasności,  ale przejęty  om aw ianą  w y
żej h is to rycznośc ią  kultury polskiej, analizuje samą 
tę instytucję spo łeczną  w  jej h istorycznym  rozw oju ,  
a wykrywszy rolę, jaką w  życiu spo łecznym  ona 
spełnia, tą do p ie ro  indukcyjną d rogą  d o chodz i  do  
określenia przyszłych a pożądanych  jej p rz e o b ra 
żeń. O ba la  w ięc  p rzedew szystk im  przesąd, jakoby 
ta form a indywidualnej i dziedzicznej w łasności,  
jaką dziś pow szechn ie  widzimy, była odw iecznym , 
p rzy ro d zo n y m  praw em , przytaczając fakta h is to 
ryczne, że tak p o d m io t  posiadający, jak p rzedm io t 
posiadany , jak wreszcie  p raw n a  granica i forma 
własności,  zmieniały się s to p n io w o  w  ciągu dzie
jów, p rze ch o d zą c  przez  stadja w łasności patryjar- 
chalnej, s tarożytnych form posiadania  u Ż y d ó w  lub 
Rzymian, dalej przez postać  ś redniow iecznej  w ła 
sności feudalnej, wreszc ie  w spółczesnej  własności 
mieszczańskiej, nie opartej już na przywileju s ta 
now ym , lecz zachow ujące j jeszcze p ra w o  dziedzi
czenia. W łasność  zatym jest p raw em  społecznym , 
zmieniającym się w  miarę spo łecznego  rozw oju ,  
a że każdem u sp o łe cz n em u  p raw u  od p o w ied n im  
jest jakiś obow iązek, który  je określa i w arunkuje ,  
w ięc i w łasność  także okreś lona  jest pew nym  o b o 
wiązkiem, p ew n ą  rolą, jaką w  ro zw o ju  społecznym  
ludzkości w ypełn iać  pow inna.

L udzkość w o b e c  świata materjalnego, który 
jest p rzedm io tem  w łasności,  dw ojaki ma o b o w ią 
zek : musi go  najp ierw  o p anow ać ,  nas tępnie  u d o 
skonalić .  P ierw szy  obow iązek  spełniła już w łasność 
p ryw a tna  i dziedziczna, drugi ma spełnić przyszła 
form a w łasności .  P raca  jest tym czynnikiem, który 
św iat materjalny udoskona la ,  praca  więc staje się 
obecn ie  naczelnym  obow iązk iem  s p o łe c z n y m ; nie 
kto inny zatym jak spo łeczeńs tw o  „w ynagradzać 
za nią i d o s t a r c z a ć  n a r z ę d z i ,  t o  j e s t  w y 
p o s a ż a ć  b ę d z i e  m o g ł o ,  do  niego zatym i do 
niego jedynie w ła s n o ś ć  ziemi, w łasność n ieruchom a 
należeć b ę d z ie . ‘̂ 7,

Takie je s t  ro z u m o w a n ie  Worcella, takie są 
osta teczne konsekw encje ,  do  k tórych doszed ł fo r
m ułując  ideologję Ludu Polskiego. Tym pog lą d o m  
przez  całe życie pozos ta ł  wierny, jakkolwiek z o r 
ganizacji Lud polski wystąpił, zmieniwszy poglądy  na
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kwestję z jednoczenia  całej dem okra tycznej emigracji 
w  celu w sp ó lnego  działania —  i znalazł się osta
tecznie w T ow arzys tw ie  Dem okra tycznym , na k tó 
rego  ideologję w  znacznej mierze oddziałał.*) Krok 
ten uczyniony  w  interesie praktycznej działalności,  
której największe p lony Tow . D em okr.  zbierało, 
św iadczy o poczuciu  realizmu, który ten myśliciel 
w wysokim s topn iu  posiadał.

Um arł W orcell  w  r. 1857, a pam ięć jego dzia
łalności snuła się między co raz to powstającymi 
i rozpadającym i się g rupkam i socjalistycznymi na

*) Taka zmiana poglądów taktycznych i przejście do 
innego obozu jest zapewne kwcstją etyczną, co do Worcella 
jednak, zbyt dobrze znane są pobudki, oraz kryształo
wa czystość jego charakteru, by mu z tego powodu mógł 
ktokolwiek robić zarzuty, ktokolwiek, nawet... recenzent 
»Czasu« p. Medelsohn.

obczyźnie, nie było to jednak  w  żadnym  stosunku 
do og ro m u  jego zasług. D op ie ro  Bolesław Lima- 
now ski p rzypom nia ł  go  godn ie  na rodow i,  Lima
nowski, który przez sw ą długoletnią działalność 
pisarską stał się pośrednik iem  między dzisiejszym 
p o s tę p o w y m  i w o lnośc iow ym  ruchem  a rew o lu 
cyjnymi tradycjami przeszłości:  d o  swej Historji 
ruchu  spo łecznego  dodaje  p ierw szy zarys h isto
ryczny ro zw o ju  idei spo łecznych  w  Polsce p o ro z -  
b iorow ej,  w  historji s tyczn iow ego pow stan ia  umie 
podkreślić  tętniące w spółczesnością  m om enta ,  czy
niące tradycje tych walk w yzw oleńczych  żywymi, 
w  monografji W orcella  w reszc ie  stawia nam p rzed  
oczy pierwszy system polskiego socjalizmu, o d 
krywa i oświetla życie i rozw ó j um ysłowy jednego  
z najwybitniej n ow oczesnych  polityków  polskich.

EUGIENJUSZ SKIERSKI.

DE YIRTUTE MILITARI.
Angielscy pisarze w ojskow i i polityczni, z p rze 

rażen iem  stw ierdzając w  sw oim  społeczeństw ie  za
nik tych wartości m oralnych , które nazw ano  ongi 
cno tą  żołnierską, z naciskiem w ypow iada ją  p rz e 
konanie ,  że ludzkość  naw róc ić  musi w  pew nym  
w zględzie  do daw nych  ideałów , jeśli cywilizacja, 
w y tw o rz o n a  przez  p rzo d u ją ce  w  niej narody , 
ostać się ma p rzed  n ie uch ronnym  kiedyś najazdem  
n a ro d ó w  zacofanych p o d  w zg lędem  cywilizacyjnym, 
ale bitnych. 1 gdyby  te obaw y  choć  trochę  były 
zasadne  u n a ro d u  po tężnego  i w o lnego ,  gdyby  
Anglja, pańs tw o  n iepodległe ,  n a ró d  energiczny, 
przedsięb iorczy , fizycznie hartowny, miał p o w ó d  
drżeć  o przysz łość  swej kultury przez to, iż za
pom nia ł  o w szczepian iu  w  krew  swej m łodzieży 
d ucha  rycerskiego, to ileż groźniej narzucićby  się 
musiały też sam e z łow rogie  p rzew idyw ania  nam, 
pod leg łym  i do  podleg łośc i nawykłym, wyklinają
cym wszelką myśl o czynie orężnym , nam  zgnu- 
śniałym w  niewoli ? Pojęcie sam o „cnoty żo łn ier
skiej" umieściliśmy przecież o d  pół-w ieku  w raz  
z znakiem zaszczytnym, pośw ięconym  „virtuti mi- 
Iitari“ , w  P an teon ie  n a ro d o w y ch  pamiątek...

C ó ż  to jednak  jest ow a cno ta  rycerska?
Ustaliło się przecież i przyjęło pow szechn ie  

p rzekonanie ,  że w o b e c  nadzw yczajnych  ulepszeń 
b ron i palnej —  w nas tępstw ie  których zmieniły się 
g ru n to w n ie  s p o so b y  p row adzen ia  w o jny  —  indy
w idualne  cnoty  żo łn ierza  nie odg ryw a ją  dzisiaj na 
p o lu  walki p raw ie  żadnej roli. N ow o cze sn a  techni
ka w o jen n a  wyklucza jakoby starcie się b e z p o 
ś redn ie  piersi o pierś —  uzależniając decydujący  
m o m e n t  walki o d  um ieję tnego, lecz m echan icznego  
korzystania z b ron i  palnej. —  Ilość więc dział 
i ka rab inów  rozstrzygać ma dzisiaj o zwycięztwie 
lub przegranej.
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Minęły w e d łu g  tych p o g lą d ó w  b e z p o w ro tn ie  
wyolbrzym iałe  w  naszej fantazji cienie w ojow ni-  
ków-rycerzy,  z k tórych każdy starczył za hufiec 
żo łn ierza  —  a tradycje genialnych w o dzów , 
odnoszących  najświetniejsze zwycięstwa w  walkach 
z p rzem ożnym  i daleko silniejszym w rogiem , n a 
leżą do  przeszłości.  O ienjusz w o jen n y  w o d z a  o d 
gryw a oczywiście i dzisiaj ro lę  n iepośledn ią  —  
silnie go  jednak  krępują  n o w o c z e sn e  ś rodki walki. 
B raw ura zaś i osobis te  zalety żołnierza i niższych 
d o w ó d z c ó w  nie znaczą nic —■ o p ró c z  jednej jedy
nej —  ślepego, czysto m echanicznego  pos łu szeń 
stwa w o b e c  p rze łożonych .  M echaniczne, sp raw ne  
i dok ładne  w ypełn ian ie  ich rozkazów  ma być 
w  ręku g łów nego  d o w ó d c y  najcenniejszym w o je n 
nym tw orzyw em .

Takie do n iedaw na p o g lą d y  miały w alor  
w  świecie strategicznym. Działały one na nas de 
prym ująco . Jak liście podc ię te  m rozem  jesiennym 
zlatują z d rzew  i ścielą się sm utne  u naszych 
s tóp  —  tak ginęły w  społeczeństw ie  polskim 
i wszelka myśl o wielkim czynie i zamiar w znie
cenia daw nych  tradycji w ojskow ych  p o d  za
m rażającym  krew  w  żyłach n a ro d u  tchn ien iem  tej 
zasady, że w  dzisiejszych w arunkach  —  przy 
o b ecn y m  znaczeniu  w  w o jn ie  sił materjalnych —  
wszelka akcja zb ro jna  nie m oże  mieć dla nas 
najmniejszych naw e t  szans pow odzen ia .

I po trze b a  było aż w o jny  rosyjsko-japońskiej,  
ażeby oficjalni strategicy zrozumieli, że przecież 
zasady strategji i taktyki nie wiele się zmieniły od  
c zasó w  n ie z ró w n an eg o  mistrza sztuki wojennej,  
N ap o le o n a  Wielkiego. Nie p o w in n y  więc stracić 
swej wartości i siły m oralne,  k tó re  w ed łu g  s łów  
tego  gien ja lnego  żołnierza, s tanow iły  p o ło w ę  zw y 
cięstwa. I dzisiaj, jak w przódy ,  operu je  na w ojnie



każdy d o w ó d zc a  chociażby najmniejszego oddziału  
trzem a czynnikami —  czasem, siłą i p rze 
strzenią. Jak dawniej tak i dzisiaj są to  ilości dlań 
mało znane, t ru d n o  m u więc ułożyć z nich r ó 
w nan ie  m atem atyczne, p ro w a d zą ce  go  logicznie do 
je dnego  tylko w niosku  —  decyzji. Czynnik  p ie rw 
szy —  czas, w chodz ić  m oże  w  jego kom binacje 
jako ew entualn ie  najlepsza chwila w spółdz ia łan ia  
podz ie lonych  grup , lub jako najkorzystniejszy 
dlań m o m e n t  starcia ze w zg lędu  na w arunki boju . 
O b y d w ie  te fazy zależą od  najrozm aitszych mało 
znanych  kom binu jącem u czynn ików  —  z których 
najważniejszym jest p rzeciw nik  —  jego pozycja 
i szybkość jego ruchów .

Czynnik  drugi, siła, występuje  jako ilość ka
rab inów , koni i dział, stających do  walki. W yda- 
w aćby  się mogło , że w  odniesien iu  do w łasnych 
s to sunków  znam y ten czynnik doskonale .  T ym cza
sem podczas  większych operacji w ojennych  pog ląd  
ten mija się zupe łn ie  z p raw dą.

Zazwyczaj bo w iem  w tedy  w ystępuje się w  kilku 
grupach  —  a d o w ó d z c a  całości nie m oże z n ie
w zru szo n ą  pew nośc ią  w ciągać tych grup  do  swych 
p lan ó w  i liczyć na to, że n ieznane m u bliżej fakty 
nie pokrzyżują  m u jego zam iarów . P o  za tym 
u w zg lędn ić  trzeba, jeśli się o sile m ów i,  cały splo t 
sił m oralnych , jak n. p. zm ęczenie żołnierzy  w sk u 
tek przebytych  utarczek, ufność w e w łasne p o w o 
dzenie, zapał rew olucy jny  mas, zaufanie o b o p ó ln e  
żołnierzy do  w o d z ó w  i odw ro tn ie .  A gdybyśm y 
naw et wszystkie p rzy toczone  pow yżej w arunki 
znali, to i tak znalibyśm y tylko po łow ę,  takie sam e 
b o w iem  w arunk i p o d  tym w zględem  zachodzą  i po  
s tron ie  w roga ,  w iadom ości o nim dosta rcza  nam 
s łużba w yw iadow cza ,  która, chociażby najidealniej- 
sza była, nie w yczerp ie  całości.

Czynnik trzeci, przestrzeń,  w ystępuje  w  naj
ważniejszej formie, jako teren ro zp raw y  głównej.  
Silna pozycja rozstrzyga nieraz o w yniku bitwy. 
W praw dz ie  m apy i plany dają nam  pew ien  ob raz  
te renu, jest on  jednak  niedokładny , uzupełn ić  go 
w ięc  trzeba  rekonesansam i,  a zresztą choćbyśm y 
w ybrali i najidealniejszy teren walki, i tak uprzedzić  
nas w  tym kierunku m oże  p rzeciw nik  i tutaj nie 
m am y pew nośc i  działania.

T ak  więc wszystkie te trzy czynniki są n ieu
stalone, zmienne, zawisły one o d  całego szeregu 
w a ru n k ó w  żywych, zm ieniających się wciąż jak 
w  kalejdoskopie, a szachow nica w o jen n a  nie p rze 
mieniła się jeszcze i nie p rzem ieni się n igdy w p rzy 
szłości w zielony stół b iurokraty, operu jącego  rze 
czami martwymi, dla których ła tw o ułożyć dyle
maty działania.

Regulamin w ojskow y nie m oże ustalać d o 
gm atów , w yznacza on co najwyżej najg łów niejsze 
wytyczne, p o d łu g  których należy p o s tępow ać .  Jest 
to  jednak  regulam in martwy, który w  potrzeb ie  
zastąpić trzeba regulam inem  żywym, o wytycznych 
zm iennych, zależnych o d  w a ru n k ó w  boju, siły, t e 
ren u  i czasu.

Nie m echanizacja  zatym, lecz sam odzie lność  
i w yb itna  indyw idua lność  o d g ryw a na po lu  bitwy 
p ie rw szo rzędną  rolę. Z na jom ość  zasad strategji 
i taktyki, to  rzecz n iezbędna, lecz w  każdym razie 
nie najgłówniejsza , gdy  idzie o d o b re g o  w odza .

M echaniczną s tronę  strategji i taktyki pojm ie 
każdy ła two, sztukę całą s tanow i jednak prak tyczne 
zas tosow anie  poznanych  zasad. O  w artośc i  zaś

prak tycznego  ujęcia zasad w ojennych  s tanow ią prze- 
dew szystkim  ogó lne  cechy w y ro b io n eg o  cz ło
wieka n iew zruszony  spokó j p o d cz as  obserwacji ,  
jasny umysł —  żelazna konsekw encja  i rzutkość 
w  czynie —  zdo lność  błyskawicznej oceny w a
ru n k ó w  i b łyskaw icznego p rzysto sow yw an ia  się do  
nich. —  Niezłomna, a p łom ienna  w ola  posiada 
w ed łu g  zdania D ra g o m iro w a  m o c  fascynującą, moc, 
k tóra  p o ry w a  ogół,  i zm usza go nieraz do n a d 
ludzkich w p ro s t  wysiłków. Z tego wynika, że 
dob ry  teore tyk  w o jenny  —  człowiek wiedzy m oże 
być złym w o d ze m  —  człowiekiem czynu. Te dw a 
typy nie pokryw ają  się w  zupełnośc i i posiadają 
sw oje  o d rę b n e  cechy —  które w ó d z  d o b ry  winien 
łączyć w  sobie .

Cechy  te sam e i zalety zdob ić  p o w in n y  nie 
tylko w o d z ó w  —  lecz i każdego  żołnierza, 
ażeby dana g ru p a  m ogła marzyć o zwycięstw ie. 
W łaśnie w skutek  u lepszeń broni palnej musi być 
dzisiaj żo łn ierz  każdy sam odzielnym  w ojow nik iem , 
żołnierzem  —  w o d ze m  umiejącym wyzyskać d o 
skonale natura lne  w arunk i bo ju  —  a przez to z ro 
bić w  całej pełni użytek z broni,  którą włada. Kie
row an ie  oddzia łem  staje się w  dzisiejszym zgiełku 
w o jen n y m  iluzją —  a w o b e c  tego  sam odz ie lność  
k ażdego  żo łn ierza  ma w  starciu z w rog iem  n ieoce
n ioną  w artość .  W  walce na daleką od leg łość  ta 
armja zwycięża, której żołnierze opanow ali  w pier
wszym rzędzie  znakom icie naukę strzelania.

Skutek dob ry  walki zależy jednak  nie od  hoj
nego  szafowania amunicją, lecz od  d o b reg o  s trze
lania. Ażeby zaś żołnierze mogli d o b rze  strzelać, 
m uszą w  największym n iebezpieczeństw ie  z a ch o 
w ać  zim ną krew, ułatwiającą im orjentację w kry
tycznej chwili,  sam odzielną  ocenę skutków  ognia 
w łasnego  i ognia przeciwnika, ażeby w  razie p o 
trzeby  w p ro w a d z ić  ew entualn ie  p o trze b n e  p o 
prawki. Jednym  słow em  umiejętne p row adzen ie  
ognia p rzechodz i w wysokim stopn iu  już na wiel
kich od ległościach na barki po je d y n cz eg o  żo łn ie
rza. S topniuje się to  w raz  ze skracaniem  przestrzeni,  
dzielącej go  od  przeciwnika, aż do im petycznego , 
za leżnego  już w  zupełnośc i  od  b raw u ry  p o je d y n 
czych ludzi,  starcia się piersią o pierś, k tóre do  
dnia dzisiejszego pozos ta ło  ow ą  u ltim a ratio , r o z 
strzygającą o wyniku walki. Z d ec y d o w an eg o  p rze 
ciwnika nie w yprze  bow iem  walka p ro w a d z o n a  
na odległość.

Tak więc n o w o c z e sn a  szkoła w o jsk o w a  nie 
m oże  być tylko szkołą musztry, lecz p o w in n a  być 
zarazem szkołą charak te rów  i dyscypliny, szkołą 
w ychow ania  fizycznego i taktycznego. S p raw ność  
techn iczno -w o jskow a nie jest ich w yłącznym  celem. 
W yrabiać ona w inna  w  w ychow ankach  sw oich  
wszystkie te cnoty  żołnierskie, o k tórych p o p r z e 
dnio  w spom nia łem , a które decydują  i w  dzisiej
szych w arunkach  o p o w o d ze n iu ,  lub n ie p o w o d z e 
niu akcji zbrojnej.

Zasady te u sz an o w an o  i p ie lęgnow ano  tro 
skliwie w  Japonji. Japończyk  każdy jest u ro d z o 
nym wojownikiem . Miłość U jczyzny w yssaną 
z piersi matki po tęguje  później p rzez  um iłow anie  
ro d z im eg o  kraju w  niebywałym  w p ro s t  s topniu .  
O d  daw ien daw na, a także i dzisiaj p o m im o  zeu
rope izow an ia  się Japonji s taw iano  tam na p ierwszym  
planie w ychow an ia  m łodzieży kształcenie chara
kteru, na  drugim  dop ie ro  rozw ó j inteligiencji. 
W  m łodym  ch łopcu  kształcą p rzedew szys tk iem  cnoty
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rycerskie, a więc odw agę, silną i konsekw entną  
wolę, żyw ość  i sam odzielność ,  p ra w d o m ó w n o ść  
i wysokie poczucie  obow iązku  i h o n o ru ,  karność 
i z ręczność  fizyczną. Małemu chłopięciu pow tarzają  
tam jeszcze wciąż ś redn iow ieczną  f o rm u łę : „p o w i
nieneś mężnie ledz śmiercią u boku  sw ego  pana, 
nie odw raca jąc  się nigdy plecyma do sw ego  w r o 
g a 11. I ś redn iow ieczny  i dzisiejszy Samuraj ja p o ń 
ski był i jest p rzedew szystk iem  m ężem  czynu. 
W  religji, filozofji, czy pięknej literaturze szukał 
on  i chłonął p rzedew szystk iem  te pierwiastki, które 
m u d o p o m a g a ły  do ksz ta ł tow ania  się charakteru, 
lub m ogły  mu służyć przy rozw iązyw aniu  polity
cznych i w ojskow ych  p ro b lem ów .

Taki system w ychow ania  w ytw orzył z czasem 
u większości n a ro d u  japońskiego  niezwykły hart 
ducha, który pozw ala  Japończykom  znosić  bez 
jęku największe cierpienia, a p o dczas  sm utku  za
c h o w a ć  w o b e c  sw ego tow arzysza  w ro d z o n ą  sobie 
uprze jm ość .  Nadały  one  duszy na ro d o w ej  p ię tno 
n iew zruszonego  żadnym  nieszczęściem stoir.yzmu.

T ak  p rzygo tow an i  wystąpili Japończycy  w  os ta
tniej w ojn ie  na  dziejową w idow nię ,  by swymi 
czynami śmiałymi u d o w o d n ić  całemu światu, że 
i przy  dzisiejszych spo so b a ch  i ś rodkach  walki 
p rzew aga  liczebna nie rozstrzyga jeszcze o p rz e 
granej, lub zwycięstwie. Dzięki Ja p o ńczykom  w pływ y 
i siły m ora lne  odniosły  w  tej w ojn ie  s tanow czy  
tryumf nad  materjalnymi. Rzut oka na  u s to s u n k o 
w anie się sił p rzec iw ników  w  ostatniej ro zp raw ie  
p o d  M ukdenem  przekona  nas o słuszności tego 
zdania. Marszałek O yam a zaatakow ał p o d  M u kde
nem  silnie ok o p an e g o  i ufortyfikowanego w roga ,  
rozpo rządza jąc  3 0 0 0 0 0  ludźmi, 892 działami p o l
nymi i górskimi, 170 działami ciężkimi i 200 m a
szynow ym i karabinami —  przec iw ko  3 1 0000  lu
dzi, 1100 działom po low ym , 250  ciężkim i 88 
karab inom  m aszynow ym .

Jeżeli uw zg lędn im y w  danym  w y p ad k u  natu-

ralną p rzew agę  Rosjan, ukrytych w  silnych p o zy 
cjach obronnych ,  k tóre  posiadają odtrącającą w pros t  
siłę, tak, że do tychczasow e reguły  taktyczne p o 
zwalały tylko w tedy  na atak na przeciwnika o k o 
panego , jeżeli się miało nad nim znakom itą  w p ro s t  
p rzew agę  liczebną, musimy natenczas spojrzeć 
z p o dz iw em  na przedsięw zięc ie  Oyam y. Wielkości 
tego  przedsięw zięc ia  nie zmniejsza św iadom ość  
ujem nych s tron  taktyki rosyjskiej,  którą Japończycy  
poznali  już w pierwszej nad rzeką Jalu potyczce, 
p rzy  pom ocy  rozmaitych celow ych  zab iegów  s tra
tegicznych.

Nie chciałbym być fałszywie zrozum ianym . 
Nie chciałbym prze to ,  by ze s łów  niniejszych w y
czytano lekceważenie przewagi liczebnej przeci
wnika i przecenian ie  wartości sił materjalnych. 
O w szem  pam iętać trzeba o tym, że historja w o 
jen p o d a je  nam cały szereg  bitew, o których w y
niku rozstrzygała  p rzew aga  liczebna przeciwnika. 
Nie należy jednak  ulegać fascynującemu w p ływ ow i 
tej z a s a d y ; a d o b rze  jest w iedzieć także o tym, 
że byw ało  b a rdzo  często o d w ro tn ie  i że istnieje 
cały szereg  po tyczek w ygranych  p rzez  materjalnie 
s łabszego  przeciwnika, dzięki indyw idualnym  c n o 
tom  rycerskim, k tóre  zdob iły  w o d z ó w  i żołnierzy 
zwycięzkiej armji.

Szczególnie zaś my, Polacy, pow inn iśm y tym 
uważniej wziąć p o d  uw agę  te przykłady, im b a r
dziej zdem ora l izow aną  jest armia g łó w n eg o  nasze
go wroga , im więcej b rak  jej m ora lnego  spoidła, 
a im śmielej marzyć m ożem y o p rzebudzen iu  się 
w ro d z o n y ch  ongi p rzym io tów  naszego  charakteru  
n a ro d o w e g o ,  który  miał być jednym  z najbardzie j 
rycerskich w  Europie. Więc czas wskrzes ić  cnoty  
żołnierskie, które przecież nietylko w bo ju  mają 
w a r to ś ć ; są to wartości m ora lne  o znaczeniu  
ogólno-ludzkim , a zb ro jnym  w  nie winien być 
każdy n a ró d  ujarzm iony w codziennej swojej walce 
o istnienie.

J. JEŻYNA.

DO ŹRÓDEŁ ZBRODNI JASNOGÓRSKICH.
„...Kolego !

„Bylżeś w Arkadji, tej, gdzie J e z u i c i  
„Są barankami? — pasą się — i strzegą 
„Psów — i ty m  ży j ą ,  c o  z ą b  i c h  u c h w y c i  
„ Na  p i ę c i e  w i e s z c z a ?....11

(Beniowski).

Kiedy okradz iono  c u d o w n y  obraz  na  Jasnej G ó 
rze, z am b o n  i szpalt prasy klerykalnej rozległ się 
krzyk, że kradzież jest nas tępstwem  rosnących  p rą 
d ó w  w olnom yślnych  i socjalistycznych. W e wszystkie 
d zw ony  ud erz o n o  na alarm przeciw  tym prądom  
„b e z b o ż n y m 11, o rgan izow ano  którąś z rzędu  krucjatę 
p rzec iw  postępow i.

Dziś gdy okazało się, że w  atmosferze, panującej 
w  zakonie Paulinów , atmosferze nie samym tylko 
P au linom  właściwej, lęgły się najstraszniejsze z b ro 
dnie, gdy  się wykryło, że m ie jscow ość historyczna 
i miljony, p rzynoszone  przez  w ierzące owieczki po-
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zostawały po  pieczą M acochów, zdo b y w a  się kler 
na  czelność przypisania wszelkich zw yrodnia łości 
jaskini jasnogórskiej rów nież  w p ływ ow i p rą d ó w  p o 
stępow ych. Jezuita ksiądz J. P a w e l s k i  wystąpił 
w  „Przeglądzie p o w sz e c h n y m 11 (dzienniki klerykalne 
i konserw atyw ne skwapliwie artykuł przedrukowały)  
z twierdzeniem, że zb ro d n ie  P au linów  mają źród ło  
w  „nihiliźmie e tycznym 11, z k tórego  wyrosły, r ó w n o 
cześnie go w  społeczeństw ie  wzmacniając, n a jp o p u 
larniejsze dzieła now ożytne j  kultury polskiej, między 
innymi tw órczość  N iem ojewskiego i Żeromskiego.

C h o ć b y  kalumnia była rzucona  bezimiennie, nikt- 
by  się nie pomylił co  do autora,

„Ale ja widząc, jak kąsa i szczeka,
„Sądzę, że  jezuita...11

Mimo wielkiego zacofania um ysłow ego  w  P o l 
sce, przecież w  żadnej korporacji  nie znalazłoby się 
na tyle zuchw ałości i cynizmu. Jeśli nie zrozum ienie



głęboko  etycznych pierwiastków tw órczości  Ż e ro m 
skiego, to przynajmniej jakieś instynktowne odczucie 
ich znaczenia dla n a ro d u  w  chwili dzisiejszej, przy
najmniej jakaś dum a narodow a, poszanow anie  dla 
samych siebie, nie pozw oliłyby  przecię tnem u P o la 
kowi na zestawianie zb rodn iczego  mnicha z św ie
cznikami kultury polskiej. Tylko jeden  z tych, którzy 
jak up iory  ssali przez stulecia se rdeczną  krew  z o r 
ganizmu polskiego, którzy w  wieku XVII. zatruli du 
cha polskiego, sprow adza jąc  rozkład  nań m oralny 
i umysłowy, tylko jeden  z tych, którzy p o  pierwszym 
rozb io rze  w  P o łocku  wystosow yw ali hołdy w ierno- 
po d d a ń c z e  i najpokorniejsze podziękow anie  za ro z 
b ió r  carycy Katarzynie, tylko jezuita m ógł w  tak b ru 
talny sposób  targnąć się na d o ro b ek  odradzającej 
się Polski.

Z a |u b l iże n ie  poczytywalibyśm y sobie  chęć p o 
lem izowania z jedną  z największych kalumnji p o d  
adresem  polskości, jaka pad ła  kiedykolwiek w  m ow ie 
polskiej. Jedynie tylko parę d rogow skazów  postaw i
my temu, „co kąsa i szczeka11, poszukując  przyczyn 
zw yrodnien ia  M acochów.

Gdzież wasz jasnogórsk i P o c h ro ń  (daruj P o ch ro -  
niu, że cię zestawiam z M acochem !) m ógł szukać 
w z o ró w  dla sw oich zb rodn i?

Spojrzmyż, ojcze Pawelski,  nieco w  siebie, a nieco 
poza  siebie.

O to  m ógł się ojciec Dam azy kształcić na postaci 
opasłego rozpustn ika  b iskupa Źawiszy z Kurozwęk, 
z w. XIV., który r. 1382. w  D o b ro w o d z ie  nocą  po 
drabinie za dziew czyną goniąc, kark skręcił.

Mógł znaleźć w zory  w  atmosferze obyczajowej 
kleru z p rze łom u średniowiecza, kiedy to nabożna  
wieszczka krakowska p o w ęd ro w aw szy  — w ed ług  
opow ieści kronikarza — na od p u s t  jub ileuszow y do 
Rzymu, tam służyła jako naczynie d u c h o w n e  św iąto
bliwym kardynałom, a w  następstwie pierwsza za
w lokła do Polski syfilis, na który jeden  z pierwszych 
zm arł kardynał Fryderyk.

Mógł się zapatrzeć na b iskupa krakowskiego 
z XVI. w. Andrzeja  Zebrzydow skiego , który wizy
tując djecezję, w oził  stale za sobą  kilka po jazdów  
nierządnic, a który celebrując w yw ołał odrazę  u w ier
nych ciałem, gnijącym z rozpusty.

Mógł się napaw ać w esołą  atmosferą kleru z w. 
XVI., k tóry sobie  ulegalizował najwybredniejsze  w y
bryki rozpus tne  i naw e t  o so b n e  statuty dla s tow a
rzyszenia rozwiązłych ułożył (Pstrokoński).

I tak dalej p o p rze z  wieki aż po dzień dzisiejszy 
cy tować m ożnaby  n ieskończoną litanję w z o ró w  m o 
ralnego życia i czystości dla jasnogórskich  Paulinów, 
w z o ró w  czerpanych z życia św ieczników  kleru p o l

skiego. Tam  patrz, ojcze Pawelski,  za źródłami cha
rakteru i p o s tę p k ó w  o jców  M acochów!

A jeśliś ciekaw, ojcze Pawelski,  gdzie zrodziła 
się k rw iożerczość mnicha, w jakiej atmosferze nau 
czył on  się lekceważyć życie bliźniego, to przejdź 
myślą dzieje tych twoich  p rao jców  klasztornych, 
którzy w  P o lsce  szerzyli n ieznaną przed tym  zajadłość, 
nietolerancję, ośmielającą do m ordow an ia  bliźnich 
innej wiary i odm iennych  przekonań. Z w róć  oczy 
na gwiazdę jezuityzmu polskiego, ojca P io tra  Skargę, 
który po d b u rza ł  m otłoch  ciemny i żaki krakowskie 
do  burzen ia  świątyń innej wiary, pochw ala ł  w yw le
kanie t ru p ó w  z grobu , rozbijanie sk lepów  jubilerskich 
i w zywał na here tyków  „ogieńka11. Szukaj ś ladów  
miłości i poszanow ania  życia bliźniego u inkwizy
to rów  polskich wieku XIII., którzy wierzącemu ka
tolikowi na podstaw ie  in teresownej denuncjacji ka
zali w yryw ać język, odcinać ręce, przypiekać ciało 
kleszczami rozpalonymi, wreszcie  w  płomieniach na 
stosie ułatwiać kad łubow i w stęp  do życia p ozag ro 
bowego...

A jeśli, ojcze Pawelski,  domyślasz się, że „rosyj
ski11 nihilizm etyczny w sączony  został w  M acochów  
jasno- i n ie jasnogórskich przez m łodą literaturę p o l
ską, to ci pokażemy, że  M acochy nie po trzebują 
d rogą literatury, której nie czytają i którą z am bon 
wyklinają, napaw ać się rosyjskimi nihilizmami, b o  na 
kartach dziejów  własnego  w aszego  kleru znajdą, od  
stulecia z górą, g rom adę  osobników , które, w iedzione 
chciwością g rosza i chęcią użycia, przesiąknięte były 
ow ą „rosyjskością11 i ob ła d o w a n e  rosyjskimi rub la
mi w  dodatku.

C hciw ość M acocha miała p rzodka  w  biskupie 
M a s s a l s k i m ,  płatnym zauszniku Rosji, który w  stra
szny sp o só b  okradł Komisję Edukacyjną, w  biskupie 
P o d o s k i m ,  jaw nym  ajencie Repnina, w  prymasie 
Michale P o n i a t o w s k i m ,  k tórego tylko szybkie 
zażycie trucizny uratow ało  od  zasłużonej szubienicy, 
w  biskupach  O s t r o w s k i m ,  K o s s a k o w s k i m ,  
M ł o d z i e j o w s k i m ,  którzy pobiera li  regularne p en 
sje o d  rządu rosyjskiego itd. itd.

Może ta skrom na wiązanka historycznych faktów 
wystarczy na razie dla zw rócen ia  uwagi księdza je 
zuity Pawelskiego, gdzie ma się doszukiw ać p ro to 
plastów  m acochow ej krwiożerczości,  chciwości, ro z 
wiązłości...

Jeżeli nie, to sięgniemy do  innych, bliższych może. 
Medtce cura te ipsum ! N iechże z a k o n n i k ,  nie szuka 
przyczyn zb ro d n i  z a k o n n i k ó w  w  „duchu  czasu11, 
tak namiętnie przez  kler wyklinanym, ale raczej 
w  atmosferze, w  jakiej żyło duchow ieńs tw o  polskie, 
tak świeckie jak klasztorne, a wierzę, że prędzej się 
mu wyjaśnią czyny m acochow e.

Z  TYGODNIA.
O  P R A W O  P OLSKIEG O  PIEM O N TU , K rakow 

ski przyjaciel dzisiejszych Królestwa Polskiego pa
nów, policmajster Flatau, nie spodz iew ał się może, 
że czyny jego przejdą do  historji. W  ogólnośc i  nie 
obliczył on  zgoła doniosłości swych czynów. U w ię
ził m łodych  Królewiaków, śniących o rycerskiej szpa
dzie — i oto cała Polska m łoda  oświadcza się je
dnom yślną  z nimi i „spiskującą11 jak oni. W ydale
niem zagroził Limanowskiemu, święcenia jego jub i
leuszu chciał zabron ić  — i oto cała niemal polska 
prasa (w liczbie jej „Głos N a r o d u 11, „N ow a Reforma11 
„Słowo Polsk ie11) ugięła czoła p rzed  sędziwym re- 
wolucjonistą-patryjotą. Flatau strzela — Pan  Bóg 
kule nosi. Krakowskie szykany zagw aran tow ały  jubi

leuszow i Limanowskiego, że będzie  on pow szechnym  
świętem polskiej demokracji.

W e Lw owie odby ł się wiec polskiej m łodzieży 
akademickiej.  O g ó ł  młodzieży postępow ej (nawskróś 
dzisiaj przeniknięty patryjotyzmem) oraz młodzież 
t. zw. naro d o w o -n iep o d le g ło śc io w a  (wyzw olona  
z p o d  kurateli ND-ckiej), złączyły się w  energicznym 
proteście p rzeciw  rosyjskim rządom  w  Galicji, m a
nifestując sympatję dla uwięzionych, cześć dla Li
manowskiego. Żyw iołow o, z poza  szeregów  zorga
nizowanych  grup  ideowych, pojawiła się myśl strejku 
manifestacyjnego. W ybrany  komitet p row adz i akcję 
przygotow awczą , Uzyskano akces młodzieży innych 
narodow ośc i .  W Krakowie wrzenie  silniejsze jest
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jeszcze. Po tęgu je  się ono  p o d  w pływ em  uchwał 
sądu, przetrzym ującego Królewiaków w  więzieniu 
dyktującego wreszcie  za nich o g rom ne  kaucje.

Tak młodzież. N a wiecu obywatelskim w  sprawie 
drożyzny i reformy sejmowej, dwaj mówcy, p. Bour- 
don  i pose ł Diamand, poruszyli w ś ró d  frenetycznych 
oklasków spraw ę Limanowskiego. Biczem n iezrów na
nej ironji smagał pose ł  socjalistyczny politykę obecną  
rządu krajowego, ó w  renesans konserwatyzmu, kul
minujący w  szykanow aniu  dra Janika, uwięzieniu 
Królewiaków, znieważeniu Limanowskiego. G dy  zaś 
przedstawiciel w ładzy sprzeciwiał się traktowaniu 
sprawy, nie będące j na porządku  dziennym, z g ro m a
dzeni podnieśli  się jak jeden  mąż, zagrzmiały ok rzyk i: 
N iech żyje Limanowski!

Na wiecu m łodzieży w zyw ał G ustaw  Daniłowski, 
by ogół na znak pro tes tu  przeciw  policyjnym zaka
zom  jak najgorętszy wziął udział w  obchodz ie  ku 
czci w ete rana  dem okracji "polskiej. I tak się stanie. 
C zcigodnem u banicie chwały przym noży ł pan Flatan.

O  REFORMĘ W YBORCZĄ W GMINIE. Dnia 
20. października, gdy  na lwowskim  rynku zebrały 
się tłumy robotn ików , dom agając się p raw  ob y w a
telskich od  sw ego kraju i swej gminy, Rada miejska 
rozpoczynała  debaty  nad  wnioskiem nagłym Klubu 
reformy, naznaczającym komisji termin o śm iodn iow y 
na p rzygotow anie  projektu  ustawy i prze łożenie  go 
Radzie. Chcieli szczerzy demokraci,  by  n o w a  o rd y 
nacja mogła jeszcze w  ciągu obecnej sesji sejmu 
uzyskać jego zgodę. Sądzili, że pozycja przeds taw i
cieli stolicy w  sejmie "silną się stanie wtedy, gdy 
b ędą  oni mogli po w o łać  się na świeży czyn we 
własnym dopełn iony  domu. N agłość reformy u chw a
liła Rada. D o w niosku  Klubu reformy w prow adziła  
jednak  w iększość p o p raw k ę :  p rzed łużono  termin do 
do dni czternastu, uniemożliwiając tym samym za
łatwienie spraw y przez obradujący  obecn ie  sejm 
krajowy.

Subkomifet ustalił już zasady reformy, mimo 
k o m prom isow ego  jej charakteru, nacechow ane  du 
chem po s tęp u  i odbija jące dodatn io  o d  nędzy kom 
prom isow ych p ro jek tów  w  sejmie. W ięc kurja g ło
sow ania  „pow szechnego" ,  ogran iczonego  co p raw d a  
przez cenzus inteligoncji i wysoki cenzus osiedlenia 
mieć ma m a nda tów  20 — b ez  względnie  zatym dwa 
razy, względnie  kilka razy więcej, niż przypuszczalna  
kurja p o w szechna  w  sejmie; rów n o u p raw n ien ie  ko
biet niemal zupełne (wybieralność ogran iczona  dla 
g rona  do tąd  up raw nionych  kóbiet w yborców ).  Bez- 
ideow ość  t. zw. lwowskiej dem okracji  nie pozwoliła  
na śmiały krok n ap rz ó d  — na zerwanie z systemem 
kurjalnym.

Jakkolw iekbądź odb iega  projekt subkom ite tu  od 
zasad dem okratycznych, m ógłby  on przecież godnie  
być  rzucony  jako w yzw anie  p rzed  sejmującą re 
akcję. P an o w ie  radni woleli zwlec. Woleli zaaseku- 
row ać  sobie  jedne  jeszcze w y b o ry  starą modą. Niech 
p o to p  poczeka lat trzy.

SPRAW A KANAŁÓW . Ekscelencja Biliński zje
chał do  L w ow a konferować z k lubami se jm ow ym i 
w  kwestji — nie b u d ow an ia  d ró g  w odnych .  Właści
wie treść konferencji nader  była prosta. „Możecie 
rząd obalić — pow iedzia ł do  p o s łó w  lewicy — lecz 
nie możecie go zmusić, by  zrobił  rzecz, na którą 
n iema pieniędzy". Miał czelność to rzec pan  mini
ster o p raw om ocne j uchw ale parlamentu, sankcjono
wanej przez m onarchę.  Na każde natomiast żądanie 
militaryzmu pieniądze się znajdują, choćby  z jawnym 
pogw ałcen iem  norm  konstytucyjnych i z pom in ię
ciem par lam en tów ! Klub lewicy i klub centrum  
uchwaliły obs taw ać p rzy  wykonaniu  ustawy z r. 1901 
zwłaszcza odnośn ie  do  Galicji. Prawica  poszła na 
„kom prom isy". P an  Biliński wyjechał ze Lw ow a 
z m ocnym  przeświadczeniem , że kanałów  nie bedz ie
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a rząd trwać będzie  dalej... Najmici jego z „Gazety 
pow szechne j"  (codzienny organ Stapińskiego) b ło 
tem zap łaconego  szyderstwa usiłują zaszargać kwe- 
stję, która jest kwestją odrodzen ia  się gospoda rczego  
Galicji. Bo też przy ogólnej drożyźnie, jaka panuje 
w  Galicji, jeden  artykuł pozosta ł tani i wciąż jeszcze 
w  cenie opada, i to taki artykuł, k tórego djabelnie 
jest m ało :  w ierność  przekonaniom , czyli polityczne 
sumienie...

(g) REPRESJE, jakie nastąpiły w  ciągu mies. 
w rześnia (st. st.). systematyzuje w  swej statystyce gaz. 
„Riecz". Statystyka ta przedstaw ia  się, jak poniżej:  
Grzyw ien prasow ych  zanotow ały  pisma ogółem  26, 
w  sumie łącznej,  5000 rb. Skazane b y ły : „Posliednija 
N ow osti"  — rb. 100, „Kijewskaja P oczta" — rb. 100, 
„Kurjer P oranny"  — rb. 100; „Utro W arszawy" — 
rb. 100, Kurjer Warszawski" — rb. 200, „Biessarab- 
skaja Żiźń" rb: 300, „Russkoje S łowo" dw ukro tn ie  
rb. 1000 „Odiesskija N ow osti"  — rb. 500, „Kijewskija 
Wiesti" — rb. 100, „N ow a Gazeta" — rb. 100, „Pla- 
ovalekt“ — rb. 300, „Młot" — rb. 100, „Kronika 
Sandom ierska" — rb. 100, „Minskij G ołos"  — rb. 
300, „Estonckaja Gazieta" — rb. 50. „Utro Rosji" 
rb, 100, „Pottimes" rb. 100, „Jużnaja Zaria" — rb. 
200, „Sibirskaja Żiźń" — rb. 300. „Ziarno" — rb. 50, 
„Nowyj W schód"  — rb. 300, „Łodzinskaja Myśl" 
— rb. 100. „Jaunedeonas Lapa" — rb. 100, wreszcie 
„Mucha" skazana została na rb. 200 grzywien.

W  Kijowie skutkiem ciągłych represji zaw ieszono  
w ydaw nic tw o  gazety „Ogni" . W  redakcji „Lodzer 
Ztg." d o k onano  rewizji. — Skonfiskowano num ery  
gazet: „Rui", „Łodzinskaja Myśl". „Wileńskij G o łos* , 
„Sow rem iennoje  Słow o", „T rubadur"  i inne. O gółem  
w  ciągu 9 miesięcy r. b. skazano redakcje w  152 
w ypadkach  na sum ę łączną 40.850 rb. grzywien.

Pozatym  w  gub. petersburskiej zamknięto s to 
warzyszenia obywateli i w y b o rc ó w  w  pow . pe ters
burskim, carskosielskim i szlisselburskim. W  W arsza
wie o d m ó w io n o  legalizacji tow arzystw om  szerzenia 
oświaty ś ró d  robo tn ików , zamknięto Związek r o b o 
tn ików przemysłu d rzew nego  i Związek stolarzy, 
w reszcie  zaw ieszono  wykłady w  Tow. kursów  na
ukow ych. W  Jekaterynosławiu zamknięto s tow arzy
szenia robo tn ików  m etalurgów, związek techników 
górniczych, stowarzyszenie p racow n ików  handlowych, 
kółko dramatyczne, kasę pożyczkow ą o sz cz ęd n o 
ściową p racow n ików  zakładów  donieckich oraz kasę 
żydow ską  na w ypadek  śmierci; tam też nie zalega
lizowano s towarzyszenia p racow n ików  handlow ych 
po łudn ia  Rosji. W O dess ie  zamknięto niemieckie 
stow arzyszenie oświatowe. W  Rydze zaw ieszono  
działalność T ow arzystw a kultury łotewskiej i s tow a
rzyszenia walczącego  z pijaństwem. W  Wierchnie- 
dn iep row sku  zesłano administracyjnie cz łonków  za
rządu Stow. subjektów. W  Łodzi nie zalegalizowano 
sekcji T -w a hygienicznego. W  H ruszów ce  zamknięto 
kółko rolnicze. W  Wilnie nie p o z w o lo n o  na p rz e d 
stawienie w  języku żydowskim. Na Krymie zamknięto 
wszystkie szkoły tatarskie, pon iew aż  administracja nie 
pozw oliła  na w ykłady w  języku ojczystym uczniów.

G arść  tych danych po lecam y uw adze  upartych 
polityków naszych, którzy twierdzą, iż poko jow y 
kulturalny rozw ój jest jedynym  możliwym i w ystar
czającym środkiem na usunięcie w  caracie wszelkich 
dolegliwości narodow ych ,  politycznych i społecznych.

WIELKI K O N C ER T L U D O W Y  KU CZCI S Z O 
PENA. Setna rocznica  urodzin  Fryderyka Szopena  
daje sp o so b n o ść  do zbiorow ej, niebywałej manife
stacji ku czci n ieśmiertelnego Mistrza tonów , jednego  
z największych g ienjuszów  narodu . P rz ed  paru  dniami 
złożył Mu hołd  w  naszym grodzie  wielki zjazd tw ó r 
có w  i w ir tuozów  muzyki polskiej z J. I. Paderewskim  
na czele. Chwałą S zopena  brzmiała przez  kilka w ie
cz o ró w  sala Filharmonii.  Cała elita um ysłow a i s p o 



łeczna poić się będzie  cudną  muzyką Wieszcza-cza- 
ro dziej a,

Lecz świetny ten obchód ,  ten arystokratyczny 
festival Szopenow sk i to jeszcze n iezupełna cześć dla 
g ienjalnego poety  tonów , to jeszcze po łow iczny  hołd  
dla n ieśmiertelnego piewcy duszy polskiej. Fryderyk 
Szopen jest nietylko a rcynarodow ym  — jest także 
arcy ludow ym  wyrazicielem naszej duszy zbiorowej. 
Jego mistrzynią jest ow a n iepocieszona  płaczka m o 
gił rycerskich narodu, ow a Arka Przym ierza między 
daw nym i a now ym i laty, Pieśń  gminna. O n  wyśpie
wał bole, ukochania i tęsknoty m iljonów  — ma też 
p raw o  wejść  w  każde serce polskie i zamieszkać 
w  nim na wieki. Muzyki S zopena  czekają z u p ra 
gnieniem miljony sp racow anych  i smutnych, miljony 
przygniecionych ciężkim jarzmem życia: rzesze ro 
b o c z e  i siermiężne, dla k tórych pieśń jedyną osłodą 
i ukojeniem...

Muzyka Szopena  naw skróś swojska, rodzima, 
muzyka ta arcyludowa, co n ieśw iadom ie gra i snuje 
się w  każdym sercu polskim, w inna zd o b y ć  rząd dusz 
i królować miljonom. Niech w ieszczym melodjom, 
granym  w  pałacach, zaw tóru je  jęd rne  świeże echo

z chat i zagonów . N iechże w  z im ow e wieczory 
prządka zanuci przy  pracy czarowną, se rdeczną pieśń 
Szopena, niech w  czasie żniw  zabrzmią nią pola 
i chaty, niech niesie się po  polach, ta wieszcza, 
se rdeczna  pieśń, jak wieczyste zaw odzen ie  w ichru. 
To  będz ie  największy, p raw dziw y hołd  dla Gienjusza.

Zrozum ia ł to doniosłe  zadanie n a ro d o w e  Ko
mitet O b c h o d u  Szopenow sk iego  i p ragnąc  uprzystę
pnić wielką m uzykę tw órcy  m azurków  szerokim 
w ars tw om  ludu, urządza dnia 30. b. m. w  sali Fil
harmonii w i e l k i  k o n c e r t  l u d o w y  k u  c z c i  

, S z o p e n a ,  po  cenach popularnych , ze w spó łudz ia 
łem najznakomitszych sił artystycznych oraz ch ó ró w  
i orkiestr włościańskich.

W  urządzeniu  tego koncertu  w spó łp racu je  z K o
mitetem „Związek tea trów  i ch ó ró w  włościańskich" 
i redakcja „Zorzy Ojczystej". K oncert rozpoczn ie  
s łow em  w stępnym  J. I. Paderewski,  a w  w ykonaniu  
poszczególnych  p u n k tó w  p rogram u o b o k  sił w ło 
ściańskich w ezm ą udział tacy znakomici artyści, jak 
Melcer, Niewiadomski, S iemaszkowa, że nie w ym ie
niamy innych.

OD REDAKCJI.
Zamieszczony w niniejszym zeszycie nieznany fragment poematu Marji Konopnickiej został nam udzielony 

przez byłą redakcję „Witezia". Przeznaczony przez zgasłą poetkę dla tego pisma, nie został tam ogłoszony z powodu 
przeszkód cenzuralnych.

Zdarzenia publicznej i osobistej natury, tak w ostatnich tygodniach liczne, sprawiły, że szereg artykułów 
złożonych w tece redakcyjnej nie mógł dotąd się pojawić. Do najbliższych zeszytów odłożyć byliśmy zmuszeni dra 
Judyma „Rada szkolna krajowa o stanie wychowania publicznego", M. Dąbrowskiego „Obrazki z Belgji", J. Kotwiczą 
„Sprawy nauczycielstwa ludowego", dra Wł. Gumplowicza „Jak Belgja stała się pańtwem", dalszy ciąg A. Struga 
„Mogiłki".

Autora nadesłanego nam artykułu o „Powszechnej wystawie sztuki polskiej we Lwowie" prosimy o podanie 
swego nazwiska.

V W > V ń W . B. B. ł . i . V . , . W . 1 -

KSIĄŻKI NADESŁANE: Adam Szymański, Aksinja. Opowiadanie z życia moskiewskiej Lehii. Kraków 1911. — Juljusz 
Słowacki: Bat’ko zaczumlennych. Perekław Sydir Twerdochlib. Kiiw 1910. — Kap. A. Meyer. Wojna wdobie 
dzisiejszej. Przeł. M. Markowska. Kraków, „Życie", 1910. — Materjały do historji P. P. S. i ruchu rewolu
cyjnego w zaborze rosyjskim 1893—1904. Tom II. 1898—1901. Warszawa, „Życie", 1911. — Mieczysław Sze- 
rer: Kara, szkic socjologiczny. Druk W. L. Anczyca. Kraków. 1910. — Zofja Rogoszówna: Pisklęta. Kraków, 
„Książka". — Stanisław Przybyszewski: Szopen a naród. Kraków, „Książka". — Romuald Minkiewicz: Lucjan. 
Dramat współczesny i przyszłych pokoleń. Pięć aktów z prologiem. W arszawa, Wende i Spka, 1911. — 
Wacława Sieroszewskiego: Bajki. Z 50 rycinami. Spka nakł. „Książka".

„Życie" wychodzi w  każdą sobotę po południu.

Prenumerata wynosi:
rocznie półr. kwart.

w Galicyi i wszystkich miejsco
wościach A ustro-W ęgier . 20 kor. 10 kor. 5 kor. 

w Poznańskiem i wszystkich
miejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4-50 mk.

w Królestwie i wszystkich miej
scowościach Cesarstwa . . 12 rb. 6 rb. 3 rb.

w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w A m ery c e ...................................6 doi. 3 doi. 1-50 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.

Przedpłatę przyjmuje administracya, księgarnie i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub 
jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 20 hal., na 4 zewnętrznej 

30 hal. Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada. 
Adres Redakcyi i Administracyi:

Lwów, ul. Dwernickiego 1. 11 A. 
Administracya otw arta codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, od godz. 9 do 1 przed południem. Redaktor 

przyjmuje codziennie między g. 1 2 —1.
Wydawcy: Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śliwiński. 

Redaktor naczelny Gustaw Daniłowski.
Redaktor odpowiedzialny Juliusz Łopatka.
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KURJER =  
LWOWSKI
wychodzi dwa razy dziennie.

PRENUMERATA KURJERA LWOWSKIEGO wynosi na 
prowincji z dostawą do domu K 2 70 miesięcznie we 
Lwowie za oba wydania wynosi 2 Kor. miesięcznie, 
z dwukrotną dostaw ą do domu o 60 gr. więcej.

KURJER LWOWSKI obok powieści Artura Ćwikowskiego 
pt. „Księżniczka z bajki11 drukuje obecnie najnowszą 
powieść Stanisława Przybyszewskiego pt. „Zmierzch". 
Nowi prenumeratorowie otrzymają początek tej po
wieści bezpłatnie.

+ ( © ■

(*>
W YCHODZI OD R. 1903

U
V PRZEMYSŁOWIEC

ILUSTROWANY DWUTYGODNIK POPULARNY

i  spraw teclmiczno-przemysiow. i ehonofniczno-spułecznych
pod redakcją inżyniera cywilnego 

E D M U N D A  L I B A Ń S K I E G O .

‘eXś> <D*
Wychodzi I-go i 15-go każdego miesiąca.

najstosowniejszy organ dla ogłoszeń 
w dziale techniki, przemysłu i handlu.

Adres redakcji i admin stracji: Lwów, ul. Obozowa 6, 
Telefon Nr. 41 |IV. Zastępstwo na Królestwo i Cesarstwo:

E. W ende i Ska w  W arszaw ie.
PRENUMERATA W YNOSI: W  A ustrji: rocznie K. 101- ,  pół- 

rocznie K. 5 ' - ,  kw arta ln ie  K. 2*50, miesięcznie K 1*—,
![ W Niemczech : kw arta ln ie  m arek 3 — rocznie m arek 9 —

W K rólestw ie Polskiem  : półroczn ie  rubli 3’—, rocznie rubli 5 '—.

Na skrzywienie kości pacierzowej, krzywy wzrost, nierówne 
biodra, ^  łopatki

działają skutecznie i wykształ
ceniu się garbów zapobiegają 
Specyalne Lecznicze aparaty 
Ortopedyczne, bardzo lekkie, 

pod szatą niewidzialne,

Specploy zakład Ortopedyczny Lwów,

a ciało skrzywione, pięknie 
formują. — Osobiste ja 
wienie się pacyentów  

jest koniecznem.
Zgłoszenia ustne i pisemne 

przyjm uje:

obecnie ul. Gródecka 25, I. p-
naprzeciw koszar Ferdynanda.
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T U L IU S Z  S C H R E N Z E L  i S KA

przedtem B. BlirCZak & Z

Lwów, Jagiellońska 1. 11 a.

Schrenzel
Wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 

amerykańskich maszyn do,pisania z pi
smem zupełnie widocznem

L, C. S m it h  & B r o s .  — S y r a c u s e  U. S. A.
Wyłączne zastępstwo słynnej taśmy „ S  Ł A W  A “  Wyrobu polskiego.

Również najno-są na składzie 
wsze modele 

„U N D E R W O O D“
i inne systemy. 

T E L E F O N  Nr. 167.

Biuro do pisania i powielania. 
Szkoła pisania. Aparaty do po
wielania, papier do wszystkich 

maszyn. 
REPARACYE MASZYN.

Maszyny do rachowania
do wszystkich działań 

rachunkowych.
Używane maszyny cło pisania 

różnych systemów.

BRACIA SIWEK
c5 Nowo otworzony skład mebli stylowych. Urzą <D

(3 dzenia całych pokoi. — Ceny przystępne. D

<63

))
LWÓW, KOPERNIKA 3.

( /
D

j)

\ f FABRYKA: ZAMARSTYNÓW — UL. LWOWSKA 10. s ł



M9GSZYN F A R B : :  

: :  1 POROSTÓW

A L O J Z E G O  
H U B N E R A

L W Ó W  
R Y N E K  32.

Józefa Fruauffa
W E  LW O W IE  ulica Piekarska I. 14.

Zastępca fabryki stor i  żaluzji 
J. Christofa.

Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach pod 
własnem zamknięciem najpew
niejszy sposób przechowania 
papierów wartościowych i ko

sztowności — poleca

D o m  B f l n K o w y

S O k a l  i im en
Abonament roczny, półroczny 

i kwartalny.
Prospekty na żądanie.

LITERACKO

U C H  M I I  -  W O N
Biuro: m. SukslusUa 23 
n i r i b : Ł in l iw  l it

największy skład materyałów budo
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce
mentowych i asfaltu - - - Przedsię
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar

nych etc. etc.

Dostawcy i przedsiębiorcy: c. k. Rządu. 
Kolei państw., Wydziału kraj., Rad po
wiatowych, Gminy miasta Lwowa etc.

■9
Pierwszorzędne referencye 
za wykonane roboty - - -

Odznaczeni na w y s t a w a c h  krajowych  
i obcych.

FILIA PRAGSKIEGO

W E  LW O W IE
ulica Karola Ludwika I. 29.

Telefon N r. 937, gąó, 846.

Zakład centralny iw  Pradze. Filie w  Kolinie 
i Ołomuńcu w  Brodach i w  Belgradzie.

[/Korzystne załatw ianie w szelkich transakcyj 
bankow ych i  lokacyj kapitałów .

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. 
Promesy, Losy (sprzedaż losów za wypłatą 
w rachunku bieżącym). — Przyjmowanie w prze
chowanie i w zarząd papierów wartościo ,vych. 
Ubezpieczenie losów i efeztów od strat 7. po
wodu wylosowania. —  Listy polecające i akre
dytywy na sezon podróży. Eskont weksli. — 
Inkasa i wypłaty w kraju i na miejsca zagrani
czne.— Wkładki pieniężne na książeczki wkład
kowe (podatek rentowy opł .ca Bank) oprocen
towuje aż do odwołania.

na asyg. kasowe i w rach. bież. wedle umowy. 
ODDZIAŁ. K IWIEtłCYALNY.

Finansowanie przcdsiębierstw przemysł, i budo
wli publicznych, kredyt na podatki i cła. Zali
czkowa lie faktur towarow. Kupn > i sprzedaż 
w drołze komis, towarów i zaliczkow. tychże.

Hypożyczalnia bsiph
pod firm ą

„HSI4ŻH1CA =  

NAUKOIAA"

u l. K o p e r n i k a  1 4 .

Najcelniejsze utwory li
teratury  powszechnej. 
! Najświeższe n ow ośc i! 
Dla pp. Akademików i 

Studentów Z N I Ż O N E  CENY.
0  UJ
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POLECA SIĘ Z A K Ł A D
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Ie eeIi Doi 
Ultimo Sec 

Cnie Bindę 
Giileiy Calliel 

Eelre Brg 
Daskoaałe i tanio 

poleca Mmlii
i i

Lwów, ul. Zdrowie.

R n au s  i C z a jk o w sk i 
przedsiokiorstwi robo! 

BlEhtroteclinicznych
LWÓW  

UL. KOPERNIKA 26.

KURJER
(LUBELSKI)

DZIENNIK PO L IT Y C Z N Y  
SPO ŁECZN Y, LITERACKI 
I P O P U L A R N O  N A U K O 
WY, S TO JĄ C Y  NA G R U N 
CIE W O L N E J MYŚLI I DE- 

M OKRATYZM U

PRENUMERATA WYNOSI:

z przesyłką pocztową  
półrocznie rb. 3, kwart. 1-50, 

mies. 50 k.

ZAGRANICĘ: wysyłany co
dziennie — kwartalnie rb. 3.
wysyłany półtygodniowo — 

kwartalnie rb. 2.

L U B L I N

Krak. Przedm. N 60, 
skrzynka pocztowa N 6Z.

USTREDNI BANKA I
Filia w e Lwowie, ul. Halicka I. ZI.

Kapitał akcyjny k .  1 5 .0 0 0 . 0 0 0

po zamknięciu obecnej sub. k .  2 5 .0 0 0 . 0 0 0

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. 
Zaliczki na papiery wartościowe.
Zlecenia giełdowe. Inkasa. Przekazy etc.

K o r z y s tn e  p o łą c z e n ie  z  A m e r y k ą

CESKYCH SPORITELEN
=  Wkładki 4% -  4V|o =

(Stan dzisiejszy K. 115.000.000).

Hadyn i Kaucye. Finansowanie przedsiębiorstw
ZASTĘPSTWA:

Spriimtnę“ Spółki finansowej z ograniczoną po- „UEbunm a , ręką w  Pradze;

Bohemia" Akcyjnego banku dla wychodźców

• o   ............. ........................... ....................... .............;• 1  - ...........................    :....omo o
MEDAL ZŁOTY Z W YSTAW Y LEKARSKO-HYGIENICZNEJ 1907.

WODOCIĄGI CENTRALNE OGRZEWANIE
DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, ZAKŁADÓW KĄ- W S 7 F I  KICH S Y S T F M Ó W
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODOW, GMACHÓW PU- a z L L M t n  o  i  a  i  c , m u  w

BLICZNYCH, DOMOW PRYWATNYCH i t. d. W F M T V 1  a f  V  P
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. W C 1 N  1 I  L  A  L  I  L
WIERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE POMP. r- AŹN1F MFPHANirzNF P R A tn i f  1 s i t w a d n t p  uh

INSTALACYE DOMOWE Z KLOZETAMI, ŁAZIENKAMI ŁAŹNIE. MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE ,td.
itd. PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

CH Y LEW SK I I WÓJCICKI SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. -  WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. -  NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
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